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Rękopisów Keuakcyt: nie zwraca

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwow ie, Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką
Prenurr iratę przyjmują także wszystkie biura 

dzienników. Numera „Słowa Polskiego" są do nabycia 
nikow, sprzedażach tytoniu i u portyerow na dworcach

pocztowe i agencye 
w agencyach dzien- 
kolejowych.
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Czas odnowie przedpłatę
n a  m a r z e c !

We Lwowie 1 i t r ,  u prowincyi I  i t r .  35 ct.

Wj bory lo  Raby państwo.
Po raz pierwszy od czasu ery k o n s ty tu ­

cyjnej, odbędą s ‘§ we Lwowie wybory przy 
asystencyi wojaka l a k  postanowił rząd, po­
mimo przeciwnej opinii właściwej sekcyi 
Rady miejskiej i Prezydyum miasta. P o s tan o ­
wienie to obwieszcza plakatami dyrekcya po- 
licyi — przygotowując w ten sposób opinię 
publiczną na to niezwykłe widowisko. Rząd 
uzasadnia  to zarządzenie faktami, jakie  zaszły 
w ostatnich dmach, a które wzbudziły obawę, 
że podniecone namiętności mogą w dniu wy­
borów doprowadzić do istotnych zaDurzeń.

Z innej strony poczyniono kroki, które — 
gdyby pomyślnym skutkiem były uwieńczone, 
mogłyby nabrać  barazo doniosłego znaczenia. 
Oto ze strony rękodzielników wyszło zapro­
szenie do wszystkich stronnictw wśród ro­
botników, ażeby wyznaczyły delegatów, któ- 
rzyby łącznie z  rep rezentan tam i innych s tron­
nictw czuwali nad swobodą wyborów i nad 
bezpieczeństwem osób przy wyborach. Gdyby 
to się powiodło — jesteśm y przekonani, że 
a sy s ten c ja  wojska byłaby zupełnie zbyteczną. 
Byłby złożony dowód, że nawet w chwilach, 
kiedy fale namiętności politycznych i spo­
łecznych na jsilniej uderzają  i najwyżej się 
wznoszą — stolica kraju potrafi rozwinąć 
s i ł ę  m o r a l n ą ,  ku utrzym aniu  bezpieczeń­
stwa i porządku zupełnie dostateczną, opie­
ra jącą  się tylko na powszechnym poczuciu 
obywatelskiem. Byłby to św.etny tryum f idei 
sam orządu  — o który poausić się warto. By­
łaby bez wojska, swuboda wyborów zupełnie 
zabezpieczona. Nie wD.ny. jaką  jest opinia 
rządu o tym projekcie — ale sądzimy, że 
gdyby on przyszedł do skutku, rząd mógłby 
się zgodzić, ażeby wybory odbyły się — bez 
wojska.

*

Dia u trzym ania  porządku i bezpioczeń 
s twa publicznego i aby dać możność wybor­
com kuryt V. przy wyborze na posła do R a­
dy państw a  w dniu 11 b. m. wedle swego 
przekonań .a i sumienia glos oddać, tworzy 
się z inicyatywy prezydyuin Izby ręko­
dzielniczej k o m i t e t  o b y w a t e l s k i .

W skład tego komitetu wejdzie 24 oby 
wateli, wybranych z grona wyborców sam o­
istnych na zwołanem przez prezydyum zgro- 
m adzem u (które odbędzie s.ę dziś o godz. 7 
wieczorem, w sali posiedzeń magistratu), dalej 
20 delegatów stowarzyszenia „Siła" i wszyst­
kich połączonych towarzystw robotniczych 
w lokalu pasażu H ausm anna  wreszcie z de- 
legatc w (po 6i s towarzyszeń „Jedność**, „Gwia 
z d a \  „skała*, komitetu polskiej partyi robo- 
tn.czej, komitetu ' robotników i samoistnych 
rękodzielników i stowarzyszenia robotników 
kolejowych. Tych 80 delegatów zbierze się 
razem, w celu uki.nstytuuwania, we środę 10 
bni. o godz 12 w południe, w lokalu Izby 
rękodzielnmzej (ratusz, II .  piętro).

K omitety: chrześcijańsko-katolicki i sto w. 
„Jedność'*, które popierały z V. kuryi okręgu 
lwowskiego kandydaturę  katolickiego robotnika 
p. Józe fa  Chęcińskiego, postanowiły ze względu 
na grozę położenia, w razie rozbicia się gło 
sew, odstąpić od odrębnej akcyi wyborczej i 
głosować na kandydata, • postawionego przez 
kraj. komitet centralny, p. E dm unda  M o c h n a ­
c k i e g o .

*

C e n t r a l n y  k o m i t e t  wyborczy dla 
wschodniej części kraju  odbędzie plenarne 
posiedzenie w sobotę 13 b. rn. o godzinie 4 
popołudniu w gmachu Tow arzystw a  kredyto­
wego ziemskiego.

*

Centralny kom itet p rzedw yborczy na pod­
stawie jednomyślnej uchwały zgromadzenia 
przedwyborczego z większej własności okręgu 
Przemyśl-Jarosłow zatwierdził Kandydaturę p. 
Leona Chrzanowskiego na posła do Rady 
państw a  z rzeszowskiego okręgu.

W e Lwowie dnia 8 marca 1897.
Wojciech Dzieduszycki.

Otrzymujemy następujące  p ism o : P o łą ­
czone komitety przedw yborcze kuryi miast 
Rzeszów-Jarosław , zapraszają  pp. kandydatów, 
chcących się ubiegać o m andat poselski do 
Rady państw a z rzeczonej kuryi, ażeby r a ­
czyli zgłosić swe kandydatury najpóźniej do 
dnia 9 bm. (w łącznie ' na  ręce przew odniczą­
cego kom itetu  jarosławskiego — następnie 
złożyli wyznanie swej wiary politycznej dnia 
10 m arca  1897, o godzinie 3 popołudniu przed 
v.yboreami w Jarosławiu, zaś dnia 11 m arca  
1897 r., o godzinie 6 'j.2 popołudniu przed 
wyborcami w Rzeszowie. Dr. A d o lf Dietzius 
przewodniczący komitetu jarosławskiego. Dr 
Stanisław  Jabłoński przewodniczący komitetu 
rzeszowskiego.

*

Ruskie p ism a ogłaszają odezwę wybor­
czą, w której polecalą nustępuiącyeh kandy­
datów, zatwierdzonych przez komitet rady- 
kalno-moskulotilski:

W k u r y i  V. :
Na okręg Sanok, Krosno i t d. Juliana 

K r a s  n o  s i e l s k i e g o ,  kowala w Ulinowie
Na okręg Stryj - Turka  - Żydaczów i t .  d. 

dr. Androm ka M o g i l n i c k i e g o ,  kandydata  
adwokackiego w Dolinie.

Na okręg S tanisławów Rohatyn i t. d. 
Józefa H u r y k a ,  włościanina i b. posła na 
Sejm.

Na okręg Tarnopol - Zbaraż i t. d. ks. 
Aleksandra M i r o n o w i c z a ,  proboszcza z Be- 
rezowicy wielkiej.

Na okręg Brody-Kamionka-Żółkiew i t. d. 
ds. Michała O l i j n y k a ,  lekarza w Mostach 
wielkich.

Na okręg Bor»zczów - Zaleszczyki i t. d. 
dr. Rom ana J a r o s i e  w i c z  a, lekarza  w Bor- 
szezowie.

Na okręg Kołomyja N adw orna  i t. d. dr. 
Te fila O k u n i e w s k i e g o ,  adw okata  w Ho- 
rodence.

. Na okrgg l w o w s k i  E rnes ta  B r e i -  
t e  r a

Na okręg Jaros ław  Łańcut i t. d. Józefa  
H o s p o d a  ( n a  p o d  s' t  a w i e  k o m p r o m i ­
s u  z p o l s k i e  m s t r o n n i c t w e m  l u ­
d ó w  e m ).

W k u r y i  I V . :
Na okręg Sanok-Brzozow Lisko ks. W ło ­

dzimierza R y m a w c a ,  proboszcza t w L i­
sko watem t

Na OKręg Sam bor - S tarem iasto  - Turka- 
Iłudki dr. Kornela C z a y k o w s k i e g o ,  kan 
dydata adwokackiego w Samborze.

Na okręg Stanisławów - Bohorodczany- 
Tłum acz-Nadwórna uuliana R o m a ń c z u k a

Na okręg Stryj - Żydaczów Drohobycz dr. 
Eugeniusza  O l e ś n i c k i e g o ,  adw okata  
w Stryju.

Na okręg Kałusz Dolina Bobrka Ju l ia n a  
R o m a  ń c z u k a .

Na okręg Lw ów -G ródek Jaw orów  W asyla 
N a h i r n e g o, dyrektora  Naród. Torhowli we 
Lwowio.

Na okręg Brody-Kamionka dr. Andronika 
M o g i l n i c k i e g o ,  kandydata  adwokackiego 
w Doiinie.

Na okręg Brzeżany - Rohatyn - Podhajce 
Bazylego J a w o r s k i e g o ,  radcę skarbowego 
w Brzeżanach.

Na okręg Zaleszczyki-Borszczów-Horo- 
denka dr. Micbala D o r u n d i a k a ,  aawokate. 
w Borszezowie.

*
Równocześnie znajdujemy w pism ach r u ­

skich dwa następujące zrzeczenia się kandy­
datury : ks. Eugeniusza H u z a r a  f w okręgu 
brzeżańskim) i Tytusa I l e w a k o w i c z a  (w 
samńorskim)

*
Z P  r z e m y ś 1 a  donoszą nam pod d. 9 bm. 

Wczoraj odbyło się zgromadzenie wyborców 
V. kuryi. S tawał, jako narodowy Kandydat dr. 
Witold L e w i c k i .  Po mowie kandydackiej, 
.nterpelowali d ra  Lewickiego poseł Czaykowski, 
Adamowski, inżynier Gamski, dr. Stupnicki, 
ks. Miksiewicz i inni. Po odpowiedzi dr. L e ­
wickiego na mierpelacye, uchwalono na wnio­
sek wójta Glińskiego z Wyszatycz drowi L e ­
wickiemu podziękowanie przez powstanie  i 
jednogłośnie postanowiono popierać kandyda­
turę jego z V kuryi.

W środę o 10 rano staje dr. Lewicki 
w R u d k a c h ,  a o 5 popołudniu w Samborze. 
Kandydaturę  L e w i c k i e g o  uchwalono jedno 
głośnie dotąd w Drohobyczu, Mościskach i 
Przemyślu. Nie ulega wątpliwości, że w y­
borcy in. Sam bora  i Rudek pójdą za kan d y ­
datem komitetu centralnego dr. Lewickim so­
lidarnie. Solidarność konieczną jes t  wobec 
presyi zwolenników radykalnego kandydata  
dra Iw ana  Franki.

OJ. p. d ra  Augusta B a l *  s i t  z a  otrzy­
mujemy list, w którym zaw iadam ia  nas, ie  
podniesienie jego kandydatury  w Samborze 
byłe dlań zupełną niespodzianką i zapewnia, 
że nie przyjąłby m andatu  za cenę złamania 
solidarności i karności narodowej w obliczu 
wroga. Oświadczenie to szanownego profesora, 
które odpowiada zresztą w zupełności w yra­
żonemu przez nas wczoraj przekonaniu o jego 
osobie — przyjmujemy z zadowoleniem do 
wiadomości

*
W Z ł o c z o w i e  s tanął wczoraj wobec li­

cznego zgromadzenia wyborców dotychczasowy 
poseł dr. Emil B y k  ze spraw ozdaniem  i m o­
wą kandydacką, poczerń na wniosek dr. Hey- 
nego uchwalono jedneglośnie podziękować 
posłowi za dotychczasową działalność i p o ­
przeć na przyszłość jego kandydaturę .

Z K r a k o w a  donoszą n am : Kom itet
centralny odbył wczoraj o godz. I I  przed po­
łudniem  posiedzenie, na  którem zatwierdził 
w kuryi V. wadowickiej kandydaturę  F r a n c i ­
szka  Z a j ą c z k a ,  burm istrza i fabrykanta 
z K ę t  ,

" i Następnie w kuryi IV. Jaslo-K rusno-G ur 
lice zatwierdzono kandydaturę  ks. Paw ła  S a- 
p i e h y ;  w kuryi Kiaków-Chrzanów-W iel.czka 
dr. Bronisława G u ń k i e w i c z a ;  w i kuryi 
Biała-Źywiec Franc iszka  K r a m a r c z y k a ;  
w kuryi nowosądeckiej Jana P o t o c z l  a; 
w kury:' Rzeszów Kolbuszowa dr. G ustaw a 
H o l  t z  e r a ;  w > kuryi Wadowiee-Myślenice 
dr Mikołaja K l a k u r k ę  - w kuryi 1 Łancut- 
Nisko hr. F e rd y n an d a  K c m p e s c h a .

Z powiatu m i e l e c k i e g o  piszą do n a s :  
Przedwyborczy wiec ludowy, który 4 b. m. 
odbył się w Mielcu, zasługuje z wielu wzglę­
dów na uwagę. Om aw.ano kandydatury  z V. 
kuryi Rzeszów - Ropczyce i t. d., dalej z V. 
kuryi Tarnów  - Brzesko i t. d. i z IV. kuryi 
Mielec -  Tarnobrzeg - R o p c z y c e . .................... t

Przewodniczący dr. K '  L  e w a  k o w s k i  
zagaił posiedzenie m ow ą spokojnie wypowie­
dzianą i w ezw ał kandydatów  ■ do złożenia 
swycń wyznań politycznych. P ierwszy w ys tą ­
pił ks. N e h r  e b  e c  k i , proboszcz z Zalesia 
pod Rzeszowem, kandydat na V. kuryę rz e ­
szowską. W  godzinnej busko mowie nie roz 
winął właściwie żadnego programu i nie obu­
dził zajęcia. Odpowiedział mu Stapiński i po ­
lecił M ą c z k ę  'jako członka s tronnic tw a lu­
dowego , który też zaraz głoś zabrał. * Przed 
s tawił się on jako  porządny gospodarz, dobry 
mąż i ojciec. Można mu wierzyć na  słowo, 
gdyż m a -w y g lą d  bardzo i uczciwego i spokoj­
nego człowieka Gdyby to wystarczało do R a­
dy p a ń s tw a ,  byłby Mączka idealnym posłem. 
Niestety /  przemówienia jego okazało się, 
że mu wszelkich innych przymiotów na p ra ­
wodawcę brakuje. Pom im o to zyskał pow sze­
chny oklask i jednomyślnie na posła zalecony 
został. , i

Następnie wystąpił ks. K o p y c i ń s k i ,  
jako kandydat z V. kury T arnów  etc. Mówił 
krótko i z wielką w erw ą ,  powołał się na 
swoją 20-letnią polityczną działalność, na in- 
stytucye, które w Tarnow ie stworzył, na  usil­
ne i pomyślnym uwieńczone skutkiem  s ta r a ­
nia, aby ważny dla włościanina handel n ie ­
rogacizną uwolnić z ciężących na nim pętów. 
Poparł  gc wymownie ks. M l e c z k o ,  ale 
mowy obu księży były przeryw ane szmerem 
niezaaowoienia, - co ks. Kopycinssiego spowo­
dowało do oświadczenia, że na tych w ybor­
ców zbałamuconych nie racbUje, a gdziein­
dziej m a zapewnioną więKszosć. S t a p i ń s k '  
podniosł przeciw niemu zarzu t zbytniej k rew ­
kości i niestałości : w raz  powziętych zam ia­
rach. i W reszcie p. L e w  a k o w s k i  oznajmił 
uroczyście zebranym, że jako  „uczciwy czło- 
w iek“ musi skonstatować, że kandydat dużo 
wprawdzie robił w „tych świńskich sprawach** 
(sic!), ale, że dzisiejszy ks. Kopyciński je s t  
zupełnie odmienny, n.ż dawniejszy, jego oso­
bisty przyjaciel i współmęezennik. K ontrkan­
dydat dr. W i n k o w s k i  rozpoczął od tego, 
że kandyduje wbrew swojej woli, wbrew 
swoim interesom m ateryalnym, gdyż wkrótce 
zostanie adw okatem  i miałby dziennie 15 do 
25 zł., a w Wiedniu pobierać będzie tylko 
19 zł. Ale stronnictwo mu kandydow ać k a ­

zało — dalej mówił — a jako karny  żołnierz 
posłuszny je s t  rozkazowi. Młody, nie muże 
wykazać się długim szeregieir lat dz ia ła lno­
ści politycznej alb powołuje się na swe za 
sługi, w s tronn.ciw ie ludowem położone, na 
zaprowadzone przez siebie biuro bezpłatnej 
doiady prawnej. P rogram u politycznego nie 
rozwija, gdyż ten je s t  znany i mieści się w 22 
ustępach program u ludowego. Mowie jegw tu ­
dzież gorącemu przemówieniu Stapińskiego 
towarzyszyły objawy wieliuego entuzyazmu, 
poczem praw ie jednogłośnie kandydaturę  jego 
przyjęto.

Poseł K r e m p a  - jako kandydat z IW  
kuryi przyznał się i Ze na posła do Rady 
państw a wcale nie jes t  zdatny, ale znów mu 
kandydować kazano ,  a on posłusznym być 
musi kategorycznym żądam om  ogromnej
większości wyborców. Z resz tą  nutt tak. , jak  
on nie zna biedy chłopskiej,  we L w ow ie  ca ł 
sobie radę i był użytecznym, to i w W iedniu 
ja k o ś  to pójdzie.

Następnie prosił  o głos p. J a w o r  s k i, 
k ierownik sądo powiatowego w Mieicu, znany 
jako  wzorowy urzędnik, gorący pa tryota  i ró ­
wnież gorący demokrata, Energią, śc słym 
w ym iarem  sprawiedliwości, wielką troskliwo­
ścią o dolę ludu, zyskał uznanie  w szerokich 
kołach wlościaństwa. ,W  zeszłym roku liczne 
zastępy wpływowych włościan zachęcały go 

, do kandydow ania  na  posła do Sejmu, gdy j e ­
dnak  większość zebrania  przedwyborczego 
oświadczyła sią za Kreinpą, cofnął swą k a n ­
dydaturę  i głosował na K iem pę Już  wów­
czas, a również i leraz od kilku miesięcy, li­
czni włościanie powiatu mioleckiego, z K rem ^ą  
na czele, znowu go do kandydatury nam aw iać  
poczęli, a K rem pa solennie się sumitował i 
a a ł  na to rękę wobec licznych świadków, że 
sam  kandydować nie myśli i nie będzie, że 
owszem wszelkich s tarań , t a k tu ,  jak  i w T ar-  
nobrzeskiem dokładać będzie, aby kandydatura 
sędziego przeszła, aby nie dopuścić do groźnej 
dla p. sędziego 1 kandydatury  Lewakowskiego.
I  rzeczywiście w połowie dotrzymał danego 
słowa, : gdyś • liczni* zwolennicy Jaworskiego 
w powiecie mieleckim energicznie przecivT 
kandydaturze Lewakowskiego zaprotestowali. 
Ale pan K rem pa, który, jak  sam przyznaje, 
nie jes t  „zdatnym** na posła do Wiednia, o k a ­
zał wiela zdolności i sprytu, gdy mu chodziło 
o osiągnięcie osoListego celu : zaszachow ał
groźniejszego dla siebie Lewakowskiego J a ­
worskim, a z tym dał sobie ła tw o  radę.

Jeździł  w Tarnobrzeskie, ale tam sam  za 
sobą agitował pod hasłem  „ w y b i e r a j c i e  
t y l k o  c h ł o p a  . P rzed  kilkunastoma dniami, 
n a  poufnem zebraniu  kilku członków ludowego 
powiatowego komitetu mieleckiego, ' Tom asz  
Kłoda z J a ś la n  postawił wniosek 1 aby p . ' sę­
dziego „wyszkbć*1. I  poszedł K rem pa za tą  
szlachetną radą  i „wyszklił naczeln .ka1*, k tó ­
rem u do ostatniej chwili przyrzekał, że go po­
pierać będzie, a n iedaw no przy pewnej sp o ­
sobności wnosił toast na jego cześć, , ja k o  na 
„naszego posła do Rady p a ń s tw a !“

Jaw/orski napię tnow ał energicznie to n ie­
uczciwe postępowanie, a gdy p. S t a p i ń s k i  
w y g ł o s i ł  p r z e k o n a n i e ,  ż e  w d a n y c h  
w a r u u k a c h  i d a n e  s ł o w o  c o f n ą ć  n a ­
l e ż y ,  p. Jaw orsk i  opuścił salę, oświadczając, 
że Kandydatury swojej nie cofa już  dla tego 
samego, aby się przesonać, ilu je s t  włościan, 
klorzy 'n ie  hołdują zasadz ie :  „dane słowo
w pewnych okolicznościach cofnąć można!"*

K a z i m i e r z  F ^ o j a n -

P R A W D Z I W Y  K O N I E C .
(a  cyklu now el: p . t. „ Z  czterech krańców11 

N ow ela  za c h o d n ia .
(Ciąg dabn.)

Młoda kobieta nie dała  dokończyć zap a ­
leńcowi zaania.

—  Tvle o panu mówią po salonach — 
rzekła, siląc się na spokój - tyle cudów 
łączą  z pańskiem j życiem, że byłabym mu 
nieskończenie wdzięczną, gdybyś mi opowie 
dział cokolwiek ze swych przygód.

— 1 owszem pani — odrzekł margrabia. 
I  jakby  chcąc poczerpnąć tematu z jej oczu, 
tematu takiego, coby był dla mej jedynie  po­
między tysiącem wspomnień w pamięci zapi­
sany w patrzył się ogniście w porywające 
rysy kouiety,

1 H elena , zapatrzona również w u jm ują­
cą, choć dziką, piękną, choć niezwykłą postać 
młodziana, niemniej zdawała  się pożerać go
wzrokiem

I  kwione w siebie nawzajem dwie pary 
oczu, przenikały się, walczyły. Było to spo tka­
nie dwu potęg, atakujących uę wzajemnie pozna 
jących szybko, opasujących i druzgocących, więc 
choć nacierający, jakc  biegły mistrz sztuki, każdy 
zwrot swój skierowuje ku temu, by chuć o stopę

posunąć się naprzód, nie paląc mostów za 
sobą — choć cofający się, coraz to bardziej 
opasywany, czuje, że zwyciężonym być inusi, 
ale pozoruje przeczuwaną klęskę zaciekłą i 
długą obroną przecież lak E w ald  juk i H e­
lena czują doskonale, że walka ich dojdzie, 
wnet do punktu , gdzie żadne inne has ła  nie 
is tnieją , prócz jednego: „na śmierć lub życie !“

Takiein musiało być spotkanie przed bitwą 
pod Z am ą  H anibala  ze Scypionem afrykańskim

Helena gotową była poledz, jak  poległ 
Hanibal, po zawziętej walce o panowanie nad 
światem, ale to pewna, że pragnęła przedtem 
walki niecodziennej, w której by poczuła n a ­
reszcie, że nie pierwszy lepszy przywódca,, 
lecz sam Scypio ją  zwycięża.

W śród tego rozpoczął m argrabia  swe opo­
wiadanie, głosem, zdradzającym nadzwyczajną 
moc panowania nad sobą.

— W karaw anie  naszej mieliśmy kilku 
Arabów. Arabia, to kraj bajek, przypowieści i 
mytow. W ieczorami, gdy księżyc wzuiusł się 
ponad ualeki widnokrąg, rzucaliśmy się na, 
dywany i skóry przed namiotami, aby wypo­
cząć po znojach dł igicti pochodów. Wtedy 
Arabowie opowiadali num .śpiewnym głosem 
przeróżne swe podania i dzieje. Bajania  ich 
trwały często noc całą  i dopiero pierwsze p ro ­
mienie wschodzącego słońca, wyrywały nas 
z tej zaklęte.1 krainy. I  uto zauważyłem, ze 
każdy z opowiadających, skrzyżowawszy zwy­
czajem wschodnim ramiona, i nogi zwinąwszy 
pod siebie, m m  zaczął swoją opowieść, z w ra ­

cał twarz sciągłą  ku tarczy księżyca. M yśla­
łem nieraz nad tern, poco to czyni. A le dziś 
pani, juz ich rozutirem . C hcesz-li ,  o pani, 
abym mówił w ten sam sposób, jak  oni. to 
nie spuszczaj oczu ku ziemi i nie zakrywaj 
ich przecudnemi rzęsy...

— Opowiadaj pan dalej szepnęła z c i ­
cha Helena.

— Podroż nasza, jak  długo przechodzi­
liśmy ziemią, w której widoczne są ślady eu­
ropejskiej kultury, mijała bez żywszych w ra ­
żeń Z chwilą jednak, gdyśmy przekroczyli tę 
granicę i weszl w dziewicze ostępy traw, lia 
nów, zarośli, lub potwornych piasków, wydało 
mi się, że jes tem  w innym świecie. To b łą ­
kanie się, ta nieświadomość dążeń i celów, 
dziwnie oddziaływa na wyobraźnię, i tu do­
piero zrozumiałem najlepiej s łowa poety: 
„Tylko błądzenie jes t  życiem a świadomość 
n ic o śc ią . Drn bywały przykre, pochód ucią 
zliwy wśród strasznych upałów, a jednak  noce 
bywały straszniejsze. Noce tamtejsze mają 
w sobie coś majestatycznego ale i p rzerażają­
cego zarazem.

Chociaż słońce nie rzuca ognistych p ro ­
mieni, p.aski rozpalone we anie, goreją wciąż 
jeszcze pośród zmr oku;  a skw ar ten nie nuży 
już  ciała, ale uderza  na ducha i podnieca 
wyobraźnię. Dai żarem są tam męką i cier­
pieniem ciała — ale noce to r tu rą  duszy... Tu 
wiąże duszę jakaś  nadludzka siła ze "sobą i 
czuwać jej kaze... tu sen nie nawiedza po- 

i wiek, gdyż oczy mimowoli patrzeć muszą

w ciemne, tajemnicze przestwory... i s łuch 
bywa nadzwyczaj podniecony. W powietrzu 
cisza bez szmeru, bez tchu nawet, cisza bez 
względna i przerażająca. . A ta przestrzeń  
ciemna, ledwo nieco rozluźniona migocącemi 
gwiazdami i przedziwny spokój dokoła, powo­
dują, że w wyobraźni poczynają wylęgać się 
mary. T a jem nicza  p rzestrzeń poczyna zaludniać 
się tysiącem widziadeł... I  Datrzysz na nie 
półsenny, i czujesz je  tuż obok j a k  na jszczer­
szą prawdę, gdyż duch w ciemności i ciszy 
pracuje

Gdy raz nawiedzony , podobnym stanem, 
wpatrzyłem się w dziwaczne kszLałty od le ­
głych gór, ledwo rysujących się na  ciemnym 
widnokręgu i nadzwyczajnie znużony bezsilną 
w aiką  z przem ocą przyrody, cticiałem umrzeć 
— jakiś  słup fosforycznego światła zajaśniał 
mi przed oczyma. Nagle w przejrzystych na 
wylot promieniach, zarysowały się kształty  
posiać, niewieściej. T w arz  jej w idniała w yra­
źnie... a była to twarzyczka białegc . anioła, 
łagodna, uśmiechnięta, przyjacielska. Cała po- 
stać zdaw ała  się rozpływać we mgle, tylko 
od czasu do czasu występowały wyraźnie n ie­
które  kształty. Z daw ało  mi się, że w jednej 
ręce trzym a dzban, w drugiej zaś szeroki liść 
papyrusu. Tatizyła na mnie z wyrazem me 
biańskiej słodyczy i dobroci. Z erw ałam  się 
z ziemi — lecz widziadło znikło Dopiero o 
świtaniu zdołałem skleić powieki Drugiego 
dni? o północy wywołałem znowu Zjawisko 
siłą nadzwyczajnego pragnienia. Tym razem

ujrza łem  niewiastę znacznie  wyraźniej. B iłem 
s.ę poruszyć, by jej nie spłoszyć przedw cze­
śnie, w patryw ałem  się w nią bez tchu p ra-  
w.e i tylko czułem  głośne uderzerua własnego 
serca. Pani, to moja p ierw sza praw dziw a m i­
łość, idealna, czysta, w okropnej pustyni..,

T a K  w i d y w a l i ś m y  się co dzień.
Raz we śnie, przed moją długą chorobą, 

zdawało mi się, że lezę w niemocy. Być m o­
że, że czuiem już malaryę w zarodku. W ó w ­
czas ujrzałem ją  po raz  pierwszy jak usiadła 
przy mnie na kamieniu i płakała., moja p rz e ­
piękna, k o c h a n k a ! Czułem trawienie gorączki, 
rozszarpującej nu wnętrzności, wiec błagam 
ją, by mi podała wody. O na pochynła  się n a ­
je m n ą  i złożyła ch*odny , pocałunek na  mych 
ustach...

Helena poruszyła się niespokujme.
— Pani, to był sen !... Ostatniej nocy przed 

odjazdem  do Anglii, widziałem ją  znowu. 
Uśmiechała się bardzo smutnie. I  w, ter. s p o ­
sób żegnała mię serdecznie dziewica — p u ­
styni

Odtąd znikła mi napraw dę z oczu. Z n i e ­
kłam anym  smutkiem dum ałem  nieraz* potem 
o niej i zapytywałem się A auszy, czy uirzę 
ją  kiedy je szcze?  Ale niestety, juz  nie wi­
działem jej więcej Aż oto... o pani!... u j rz a ­
łem  ją  wczoraj ponownie!... Ujrzałem w te a ­
trze królewskiej opery. K rólowo moja! uc ie­
leśniona dziewico snów  moich w pustyni, ko­
cham  cię bez granic i pamięci! (C. d. n.'

Krawaty, M d i  Kaploszo, Parnie, Kalosze, plota i  l i i i  l y t a o  I  L W I E ,  fc ió i, l l i m h  1.1
&
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K andydaturę  K rem py znaczną większo­
ścią przyjęto i po zwykłych okrzykach na 
cześć dygnitarzy stronnictwa, w,ec zamknięto.

Na ewolucye, jakie stronn.ctwo ludowe 
przechodzi, -p i ln ie  baczyć należy, nie okiein 
surowego sędziego, ale z przychylnem brater- 
skiem uczuciem. S tronnictw o to wyszło z łona 
ludu naszego, który je s t  przyszłością i nadzieją 
naszą. Z zasad ą  „rów na sprawiedliwość — 
rów na  miara dla wszystkich1* nietylko się go 
dzić, ale i wszystkiemi siłami popierać ją  
naieży. Ale k o c h a j m y  l u d  n a s z  m i ł o ­
ś c i ą  d o b r e j  i r o z u m n e j ,  a n i e  t e j  ś l e ­
p e j  m a t k i ,  k t ó r a  p s u j e  d z i e c k o ,  n i e  
w i d z ą c  j e g o  n ł ę d ó w .

A z ostatniego wiecu odniosło &ię nieje­
dno przykre wrażenie. Nie szanowano wolno­
ści słowa, ani sukni duchownej. T ak  ks. Ko- 
pycińskiemu, jak  i ks. Mleczce przerywano 
nieprzyzwoitym hałasem  i wołaniami „juz 
dosyć tego, gazety w aom u czytać t rzeb a11. 
Raził  nadto szeroko rozwinięty szowinizm 
kastowy. K to  nie jest  chłopem, na tym cięży 
klątw a s tronn .c tw a .- Wyjątek stanowią tylko 
menerzy. S t a p i ń s k i  nazw ał Średmawshie- 
go skałą, K rem pę kitem stronnic tw a. N i ż e j  
o d  n i c h  s t a w i a  B o j k ę ,  bo za  gorący, n i­
żej dr, B e r  n a d z i k o w s k i e g o, bo za ndęk 
ki „jak każdy i n t e l i g e n t 11. A więc i inte- 
ngencya ciężkim jest grzechem, a naw et wy 
kształcony chłop niewygodnym członkiem 
stronnictwa. Czy to pielęgnowanie kastowej 
wyłączności je s t  korzystnem  dla cnłopa i oj­
czyzny — o to pp. menerzy me pytają. Ale 
najgorszym jes t  l e k c e w a ż e n i e  e t y ­
c z n y c h  z a s a d .  P r z y m u s z o n a  przysięga 
może być w wyjątkowych okolicznościach 
z łam an ą  — tu p. Stapiński m a racyę. Ale 
zastosowanie tej zasady uo w ypadku Jaw or- 
ski-Krem pa je s t  po prostu zaprzeczeniem  
wszelkiej moralności. Nikt nie zmuszał Krem- 
py do daw ania  w zakład słowa uczciwego 
człowieka. Barn K rem pa tego me twierdzi. 
Pp S tapińsk; i Lew akow ski odwrócili tę sp ra­
wę do góry nogami, gdy wystąpili przeciw 
Jaw orsk iem u z zarzutem, że żądał i przyjął 
od Krempy słowo. Nie żądał s łow a -  a że 
dane dobrowoln 3 przyjął j domagał się do­
trzymania, je s t  bardzo naiuralnern. Gdy nyż 
przynajmniej kosztem moralności kraj odniosł 
korzyść! Ale zam iana .Jaworskiego na K rem ­
pę — to chyba m e je s t  korzyść an i  dla kraju 
an. dla stronnictwa!

Z apełnem  milczeniem pominięto głośną, 
a podobno wiele szans m ającą  kandydaturę, 
p. D o l a ń s k i e g o  z Grębowa. Jes t to  czło­
wiek posiępowycn zasad i pełen miłości dla 
ludu, k tó rą  od lat wielu czynami stwierdza. 
A l e  c i ą ż y  n a  n i m  p o t r ó j  n e p r z e k l e  ń- 

t w o:  o b s z a r n i k ,  r o z u m n y  i n i g d y  
n i e  z ł a m a ł  j e s z c z e  d a n e g o  s ł o w a . '

Ameb żyją milczące „kity i skały s t ro n ­
nic tw a '1, które sam e n.e mówią, ale wiernem 
i głośnem odbijają echem podpowiedziane 
im s ło w a !!!

*

Z S a n o k a  donoszą ,  że p. E dw ard  
G n i e w o s z  oświadczył przewodcom stronni 
c iw a  ludowego, iż z powodu podeszłego wie­
ka  i nadwątlonego zdrowia, o m andai nie 
będzie się ubiegał.

*

Z C z o r t k o w a  donoszą: Agitacya rady­
kalna  w naszym powiecie przy b ia ła  nieby­
wałe rozmiary. Gr.-kat.  ks. L itwinowicz i jego 
zausznicy robią wszystko, aby doprowadzić  
lud do najwyższego s tupnia  roznamiętniema.
Z powodu, iż wzburzenie chłopów było tak 
wielkie, że wszystkim um iaikow anym  wybor­
com grozili śmiercią i podpaleniem odłożono 
w gmin.e Zalesie pruwyborv z dn ,a  23 z. m 
na 3 b. m.

W Słobódce użułyńskiej chłopi zn iew a­
żyli czynnie swego w oj ta i odgrażali się, że 
ubiją  komisarza, gdy przyjdzie na przeprow a­
dzenie praw yborów  z kuryi IV  Winnych 
gwałtu zaaresztow ała  żandarm erya,

W  gminie Białym Potoku wybranie w j-  
borcą  księdza rzymsko katolickiego było przy­
czyną rozruchu. Do gwałtów podn.ecił chłop­
stwo gr kat. ks. Baczyński

* !
Z B o r s z c z o w a  donoszą nam, że 

w dniu 4 bm. odbyło się tam  zgromadzenie 
wyborców z IV" i V. kuryi. na którem po 
wygłoszeniu rnow kandyaackicn, uchwalono 
jednogłośnie kandydatury  pp. T adeusza  Czar­
kowskiego • G o 1 e j  e w s k i e g o z IV. i radcy 
sądowego łu c y a n a  K r y n i c k i e g o  z V-tej 
kuryi.
- -T *

W  D r o h o b y c z u  na sejmiku relaeyj 
nyin po w ysłuchan.u mowy dra Roszkow­
skiego i odpowiedzi na interpelacye, u ch w a­
lono p R oszkow skiem u cotum zaufania 
i uznano go jedynym kandydatem  z imasta 
Drohobycza.

*

Wczoraj 8 bm. odbył się wybór 1 posła 
z V. kuryi m iasta  Tryeslu. W ybrany został, 
kandydat narodowo-włuski II o r t i s.

Dziś 9 bm. odbywają się wybory w Niż­
szej Austryi 9, w Salcburgu I, w Ka r y n t y i l ,  
w Morawie 7 a n a S z lą s k u  Z posłów z kuryi V

KORESPONDENCYE.
(L isty  oryginalne Stówa Polskiego).

K ijów , w początku m arca 
{K ontrakty  k i jo wskie).

K ontrakty  kijowskie, zaczęte urzędownie 
d. ló-go lutego, urzędownie też dobiegają ku 
końcowi. Faktycznie p-nu je  w nich ruch jak 
najenergiczniejszy, rzeczywisty bowiem począ­
tek kontraktów i kontraktowego ruchu  o zn a ­
czyć można zaledwo na d. 2ó-go lutego.

Obecnie Kijów je s t  przepełniony.
Nowoprzybyli jeżdżą  po parę godzin po 

mieście, n m gdziekolwiek znajdą pom ieszcze­
nie. K ażda zapobiegliwa gospodyni kijowska po 
zbawia się w tym czasie wygód i naraża nu 
ciasnotę, lecz z pewnością choć jeden  pokój 
na czas kontrak tów  odnajmie

Wszędzie huczno i gwarno.
Mnóstwo osób przybyło na kontr  tkty. 

Z wybitniejszych osobistości nadają  się do 
wym ienienia: pp. Jó z e f  hr. Potocki, Sobańscy,

hr. Bromirski, br. Krasicki, fabrykanci Bor- 
man i L. Szwede, kupiec Brun, hr. Kosakow­
ski, Buszczyński, Wasiutyński, Wisłocki, fabry­
kant Heneberg, Gnatowski, Hryniewiecki ks. 
Drucki, hr. Dunin-Borkowski, Je łowiccy, Źół 
tyński, Seydel i Karasiński z W aiszawy, E. 
Chrzanowski, br Ledócbowski, Lipkowscy,
hr. Łubieński, Lubowiazki, Mazaraki, M ańkow­
ski, Madejski, Modzelewski, MoraczeWski, hr. 
Moszyński, Narbut, Podhorodyńsk1, rodhorscy, 
Romer, Rohozińscy, Rulikowski, Sadowscy, 
nr. Tyszkiewicz, Kozłowski, (firma Spiess
z W arszawy), Fudakow ski, Chełmicki, C zar­
nowscy, Klochowicz, Ju rew icze ,  P. Wertheim 

Głównie obrabiane są  interesa - cukro- 
wm ane Bo też Kijów jes t  ogniskiem przem y­
słu cukrowniczego na całą  R o sy ę .-

Mamy tutaj z ogólnej liczby 236 cukro- 
wni w państw.e, 63 sta łe  zarządy cukrowni, 
reprezentowanych zaś je s t  na kontraktach 
jeszcze 60 fabryk cukru i rafineryj. ,

Nadto m ają  przedstawicieli wszystkie
w ażniejsze zakłady m echaniczne w Rosyi, 
składy nasion i mnóstwo innych zaKładów. 
Odbywa się zupełnie niezaieżme od k o n tra ­
któw ja rm a rk .  Dostaniesz tam  wszystkiego: 
od pierników do bryczek i powozów. W s a ­
mym domu kon trak tow ym , rozszerzonym, 
przybranym  świetnie i oświetlonym elektry­
cznością, przepych — i ruch  ogromny... T o ­
w ary h wschodn.e, tLaniny, hafty, biźuterye, 
kobieice, olśniewają oczy. Birm warszawskich 
nie wieie.

Ruch gotowki dopiero się z resz tą  roz­
poczyna.

Podczas kontraktów  odbywa i odDędzie 
się blizko 4U zeb rań  akcyonaryuszów różnych 
cukrowni. D yw idenaę przyznaną p łacą zaraz 
Z iąd i pieniądze  idą w obrót stopniowo. Mło­
dzież zresz tą  szaleje od p o c z ą tk u : karty idą
w ruch, a  wino leje się jak  za dobrych 
czasów.

W roku bieżącym upływa 100 lat od 
czasu, gdy na mocy reskryptu  cara  Pawła 
przeniesiono kontrakty z Dubna do Kijowa 

ubliczają , że zgromadzeni tutaj na  kon 
trakty reprezentanci cukrowni przedstaw ia ją  
kapita ł ogolny do 280 milionów rubli. T rans-  
akcye ukcyami dojdą tu do jakich lo  milio­
nów rubli, a  spekulacya w cukrze przejdzie 
Z miliony rubli.

Ruch je s t  wogóle z dniem każdym coraz 
znaczniejszy. Obywatel.

Zatarg grecko-turecki.
Dotychczas me jes t  znaną  odpowiedz Gre- 

cyi na zbiorową notę mocarstw. Powszecńne 
panuje przekonanie  w prasie  europejskie.,, Ze 
będzie można un iknąć  krwawego s tarcia  przez 
ułatwienie Greoyi wycofania wojsk z Krety, 
bez ubi.zenia jej narodowej goanosci W  tym 
duchu działa ją  mocarstwa i s ta ra ją  się skło­
nić Turcyę  do odw ołan .a  su  zbrojnycn z wy­
spy, a ten  krok m usianoby uznać w Atenach 
jako  akt ustępstw a i międzynarodowej gize- 
czności. Rząd grecki, jak  zapew niają, da m o­
carstwom odpowiedź wymijającą, któraby um o­
żliwiła nawiązanie nowych rokowań między 
koncertem  europejskim  a Grecyą powstrzy­
mała  groźbę blokady, zawieszoną nad belleń- 
skiemi przystaniami. SytUdCya je s t  Ciekawą, 
jeśli mu wprusl komiczną. Po  Kilkutygodnio­
wym chaosie,, po Widocznem chodzeniu samo- 
pas każdego m ocarsiw a, po zgrupowaniu się 
znaczącem  państw, k tóre  groziło naw et roz- 
cnwianiem 3ię system u dotychczasowych p rzy ­
mierzy, po jowiszowej wreszcie zapowiedzi 
blokady w nocie zbiorowej, ma maleńka Gre- 
cya postarać  się o t. zw. „wycofanie się z ho­
n o re m 11 m ocarstw om , bo w rzeczywistości nie 
one Grecyi, ale Grecya im wyświadcza tę 
przysługę. Zaczną się tedy nowe targi, wy­
szukiwanie odpowiedniej formy przejściowej 
dla Krety, a wśród tycn poszukiwań wydarzy 
się jeszcze n iejedna komedya pomyłek W od­
powiedzi na  notę miała podobno Grecya na 
tę okoliczność nacisk położyć, ze nadanie 
autonomii Krecie nie może uchodzić jeszcze 
żadną m iarą  za rozwiązanie zawiłego położe­
n ia  na wyspie, gdyż ludność sam a  nie zgadza 
się z podobnem załatwieniem sprawy Grecya 
podda się uchwałom i postanowieniom k re -  
[enczykow, którzy w drodze powszechnego 
głosowania rozstrzygną, czy chcą należeć do 
Grecyi, czy Turcyi. G recya odwoła swe okręty, 
jeśii m ocarsiw a me dozwolą Turcyi wysyłać 
posiłków na Kretę. Ponieważ zaś odwołanie 
wojsk lądowych greckich dałoby wśród 
istniejących dziś na wyspie stosunków sygnał 
do nowych roziuehow, wobec których narud 
grecki nie mógłby pozostać bezczynnym, więc 
wojska te mogłyby być użyte do zaprow adze­
nia i u trzym ania  ładu  na wyspie. Wojownicze 
usposobienie Europy  względem Grecyi zaczyna 
topnieć, jak  śuieg na wiosnę Te Niemcy, które 
najuporczywibj się stawiały, zaczynają  ostygać, 
a  Rosya po wyparciu się dobrze pamiętnego 
kom unikatu  biura Wolffa, założyła na  razie 1 
obojętnie ręce. Niedawno temu ogłosił organ 
kanclerza niemieckiego, Kord. A lly. Z ty ., a r ­
tykuł z osw.adczemein, że nie warto poświę­
cać kości jednego grenadyera dla Krety... Hi- 
storya o szanow am u kości grenadyerów nie­
mieckich jes t  starą, miino to jednak po ener- 
gicznem wystąpieniu w Berlinie, arcysympto- 
matyczną.

W Grecyi wzmaga się z dnia na dzień 
wojownicze usposobienie. Nowe oddziały o- 
chotnikow napływ ają  ustawicznie do Aten. 
P rzybrane  są w strój narodowy, opatrzone 
w własną broń i noszą na piersi krzyż s re ­
brny. Kroi grecki w rozmowie z redaktorem 
Tribuny  wyraził się, że Grecya nie może się 
rozwinąć, jeżeli nie uzyska swobodniejszego 
oddechu w kierunku nowych granic. „Niech 
m ocarstw a —  rzekł król Je rzy  — pozwolą 
Kreteńczykom za pomocą plebiscytu wypowie­
dzieć sw ą wolę. Jeśli oni oświadczą się prze­
ciw aneksyi na korzyść Grecyi, to rząd grecki 
w tej chwili odwoła swą llotę i wojska z Kre- 

| ty.“ Na tle ponurych wypadków, rozegrał się 
| fkkt bardzo poetyczny, przedstaw iający jakby 
j ustęp wydarty z pieśni bohaterskiej. Localanz. 
i doniesiono z Aten że stare  drzewo na Akro-

I polis nowem i okwitło lisciami i gałązkami. 
Grecy rozentuzyazmowali się tą  wiadomością 
i sądzą, że listkami drzewa będą przyozda­

biać piersi żołnierzy, w racających  ze zwycię­
skich walk na Krecie...

W paryskiej Izbie deputowanych przynosi 
prawie każdy tydzień interpelacyę w sprawie 
Krety. Wczoraj poruszył tę kwestyę Goblet. 
Minister spraw  zagranicznych H anotaux  odpo­
wiedział, że jeszcze me o trzym ał decyzyi 
rządu greckiego. Rząd — jak upew nia ł m ini­
ster —  nie poweźmie żadnego kroku, bez p o ­
przedniego zniesienia się z Izbą. Wkońcu 
zażądał, aby Izb a  uchwaliła odroczenie odpo 
wiedzi na interpelacyę Gobleta. M eleine p o d ­
niósł, że rząd musi poznać zamiary ‘ innych 
mocarstw, gdyż wszelkie pospieszne działanie 
na w łasną rękę mogłoby mieć szkodliwe skutki. 
Izb a  odroczyła odpowiedź na czas nieogra 
niczony.

Wiadomości polityczne.
N u n y  p o m o c n ik  warszawskiego goucnił- 

gubernatora  , nadprokura to r  I. departam entu  
rządzącego senatu  A leksander książę Oboleń- 
ski, urodził się w 1850 r. L ucz  podaje kilka 
dat z jego życ ia : Wykształcenie otrzym ał
w uniw esytecie  mosKiewskun, po którego u- 
kończeniu wstąpił dm a 25 lutego 1871 r. na 
służbę w m inisterstw ie sprawiedliwości. W  r. 
1815 książę został kam eijunkrem  najwyższe­
go dworu, w r. 1882 szam belanem . Wybitne 
zdolności i fachowość zwróciły na księcia u- 
wagę ministra i książę w krótce zajął s tan o ­
wisko towarzysza oberprokuratora  senatu, 
później oberp io k u ra to ra  uepurtam entu  herol 
dyi, od r. 1882 zaś stanowisko oberp rokura ­
tora  I. d epa r tam en tu .  W r. 1893 został łow ­
czym najwyższego dworu. Książę Oboieński 
ma 47 lat.

Z n o w u  n a  w o jsk o  Konnsyi budżetowej 
niemieckiego parlam entu  zgotowano ó-go bm. 
przykrą  niespodziankę w postaci memoryału, 
żądającego kolosalnych sum na  budowę n o ­
wych okrętów. Całą rzecz trzymano dotąd 
w największej tajemnicy i postanowiono j ą  
dopiero odsłonić po powrocie sekre ta rza  stanu 
m arynark i Hollmana z Wiihelmshafen, gdzie 
razem  z cesarzem b ia ł  udział w uroczystości 
zaprzysiężenia rekrutów  marynarskich. Memo- 
ry a ł  ze swemi cyframi, oruz m ow a Hollmanna 
sprawiły taką  konsternacyę wśród członków 
komisyi, że uchwalono odroczyć na czas n ieo­
graniczony rozpoczęte właśnie obrady nad 
eta tem  marynarki. W memoryale zarządu  m a ­
rynarki zapowiedziano n a  cztery najbliższe 
la ta  budowę całego szeregu nowych okrętów 
wojennych, kosztem lb 2 ,883.OOJ m arek. R a­
zem z okrętami, ządanemi w etacie na  1897|8 
r. i z daiszemi' ra tam i na  budowę nowych 
okrętów juz  uchwalonych, wynosiłyby koszta 
budowy okrągłą  sumę 32«,371.000 marek! 
Po trzeba  będzie wogóle 5 pancerników, 8 
krzyżowców, 3 amźowców, 3 łodz’ kanonier- 
skich, 4 dywizyj torpedowych o 22 łodziach. 
A dm ira ł  H olhnann uzasadniając memoryał, 
rzek ł:  „Na wypadek wojny musimy być w m o­
żności uniemożliwić wszelką blokadę naszych 
brzegów, aby nas nie zmoizono głodem. P o ­
wiadają  że Niemcy nie potrzebują posiadać 
tak wielkiej floty, jak  Jbrancya. Ale handel 
francuzki je s t  przecież daleko mniejszy od 
niemieckiego. Pow iada ją  że brzegi F rancy i 
m ają daleko większe rozmiary, aniżeli brzegi 
Niemiec. Ale przecież arm ia  angielska nie 
pójdzie do Francy i.  Tymczasem Frm lcya bu ­
duje ogromną flotę, aby mogła odgrywać wiel­
ką rolę światową. T a k ą  potęgą mogą się siać 
Niemcy tylko wtedy, jeżeli będą posiadały 
wielką i silną flotę, aby mogły wszędzie za ­
ważyć potężnie na szali losów w polityce 
światowej.

Pierwszy wystąpił przeciw7 memoryałowi 
przewódca centrum  dep. Lieber, który jeszcze 
w roku zeszłym tak gorąco popierał nowe 
żądania  na okręty...... Po rewelacyi K odu.
Z tg . k tóra  insp irow ana widocznie przez rząd, 
zapow iedziała  powiększenie armi niemieckiej 
o 21.000 żołnierza — są te przedłożenia m a­
rynark i istotnie zdumiewające. Militaryzm 
pcha Niemcy do upadku ekonomicznego, a ten 
upadek ekonomiczny jest  podatnem  paliwem 
dla socyalistycznej propagandy. Wszystko to 
skutk, niesprawiedliwości s trasznego roku

Odezwa
do  m ieszk ań có w  m ia s ta  L w ow a.

Obywatele!
W e czw artek  dnia 11 bm. m am y przy­

stąpić do wyboru posła z V. kuryi
Pierwszy to raz wielkie masy obywatedi 

bez względu na zawód lub mienie przystępują 
do urny, ażeby wykonać nadane  im prawo.

Wszyscy też mają obosviązek spełnić to 
prawo z powagą i godnością i niedopuścić  
do żadnego zajścia, któreby honor w szyst­
kim nam  drogiego miasta naraziły  na 
uszczerbek

Rada m iasta  Lw ow a i Prezydyum Ma 
gistra tu  poczyniły wszelkie możliwe zarzą 
dzenia, ażeby zapewnić wszystkim m ieszkań­
com i w yborcom  zupełny spokuj, swobodny 

i przystęp do gmachów i sal wyborczych 
\ i wolny z u r  dnie  głos.

D e l e g a c i  i c z ł o n k o w i e  R a d y  
m i a s t a ,  u r z ę d n i c y  i f u n k e y o n a -  
r y u s z e  g m i n y ,  s ł u ż b a  i s t r a ż  o g n i o ­
w a  m i e j s k a  w d n i u  w y b o r u  p r z e ­
s t r z e g a ć  b ę d ą  s p o ł e m  w salach, na 
kury tarzach  i wogole we wszystkich lokalach 
wyborczych ładu  i porządku, spokoju i wol­
ności, swobody i p raw  obyw ate lsk ich ; z c a ł ą  
t e ż  s u r o w o ś c i ą  i b e z w z g l ę d n o ś c i ą  
w y s t ą p i ą  p r z e c i w  t y m ,  k t ó r z y b y  
t e n  s p o k ó j  i s w o b o d ę  z a k ł ó c i ć  
c h c i e l i .

M o g ą  w i ę c  b y ć  s p o k o j n i  wVz y s- 
c y, którzy udział w wyborze wezmą, że na 
żadne niebezpieczeństwo nie będą narażeni.

Szczegółowe zarządzenia  Prezydyum  m ia ­
sta, zapewniające zupełne bezpieczeństwo 
w obrębie gmachów i lakalow wyborczych, 
podane zostały do powszechnej wiadomości, 
a rząd ogłosił ze swej strony te zarządzenia  
swoje, które zapew nia ją  wszystkim obywate­
lom bezpieczeństwo zupełne także i poza 
m uram i lokalów wyborczych na ulicach i p la­
cach miasia.

Wszelkie te zarządzenia  wtedy odniosą 
zupełny skutek, jeżeli wszyscy spokoj i ład

miłujący obywatele czynnych dołożą starań  
do u trzym ania  porządku i podadzą pom ocną 
dłoń organom bezpieczeństwa.

Znając patryotyzm i miłość spokoju 
mieszkańców' stolicy, pewny jestem, że moja 
pręśba  u w s z y s t k i c h  p o w a ż n i e  m y ­
ś l ą c y c h  ^ z n a j d z i e  n a l e ż y t y  . p o ­
s ł u c h .  r

Wszelkie usiłow ania  zakłócenia spokoju 
zostaną wówczas udaremnione, w dniu wy­
boru  nie dopuścimy do żadnych wybryków.

Mam przekonanie, że Z a r z ą d  m i a s t a  
o b m y ś l a ł  i p r z e w i d z i a ł  w s z y s t k o ,  
c o  m o ż l i w e ;  na tej “ podstawie mogę 
oświadczyć, ż e  s p o k ó j  ji b e z p i e c z e ń ­
s t w o  s ą  z a p e w n i o n e .
— R o z m y ś l n e  r o z s i e w a n i e  p o g ł o s e k
0 p r z y g o t o w y w a n i u  e k s c e s ó w  j e s t  
t y l k o  m a n e w r e m  d o  o d s t r a s z e n i a  
p o w a ż n y c h  w y b o r c ó w  — j e s t  t e r ­
r o r y z m e m  p e w n y c h  c z  y n n i k ó u ,  — 
przeciw którym j e d n o m y ś l n i e  m u s i m y  
w y s t ą p i ć  w s z y s c y  i przeciw którym 
zarządzono stosowne zaradcze środki.

D l a t e g o  s p o k o j n i e  p r z y s t ę p u j c i e  
d o  u r n y !

H onor i powaga stolicy spoczywa w w a­
szych rękach — współobywatele; to mi też 
daje rękojmię, że one nie ucierpią.

’ L iczę w tej mierze na w ie lo k ro tn ie  
j u ż  w y p ró b o w a n e  t a k t ,  u m i a r k o w a n i e
1 p a t r y o t y z m  m i e s z k a ń c ó w  n a s z e  
g o  g r o d u  i mam nadzieję, ze mieszkańcy 
Lwowa wyjdą bez skazy z tej p i e r w s z e j  
p r  ó h y p e ł  n i p r a w  o b y w a t e l s k i c h  i 
o k a ż ą  s i ę t y c li p r a w  i s t o t n i e  g o ­
d n y m i !

Lwów 9 m arca  1897.
P r .  G o d z in n i '  M a łachow sk i 

prezydent miasta.

KRONIKA.
Lw ów . dnia 9 Marca.

Ju t ro
— 10 M arca. Środa. 40  Męczennikaw.
— W schód słońca o godz. 6 min 31 ra n o ,  

zachód o god_. 5 min. 51 wieczorem.
—  Dnia tego r. 18 63  M aryan Langiewicz ogłosił 

się dyktatorem
— Posiedzenie  Tow. poli technicznego i odczyt
— O godz. 7 wieczorem w teatrze  hr.  S karbka : 

„Niewolnice z P ipidówki '1,
— O godz. 9 wieczorem ra u t  z koncertem w sa­

lach K lubu  pocztowego.

G ło su jm y  w szyscy  ! N ie  d a jm y  się o d ­
s t r a s z y ć  p o g ió ż k a m i  k rz y k a c z y .  P c z p ie  
c z e ń s tw o  w y b o rcó w  z a p e w n io n e .  N iechże  
n ik o g o  z u p r a w n io n y c h  n ie  b r a k n ie  w d n iu  
11 m a r c a  p r z y  u rn ie .

B e z p ie c z eń s tw o  w d n iu  w yborów . P o d a ­
liśmy już wczoraj szereg zarządzeń, poczynionych 
przez p rezydenta  i Radę miasta, celem u trzym a­
nia p o rządk u  i bezpieczeństwa wyborców w obrę- 

j qie lokali wyborczych. Cala Rada miasta, u rzę­
dnicy, funkeyonaryusze gminy, służba i s traż  po­
żarna  będzie dbać o lad i spokój w ra tuszu i 
w gmachach szkolnych gdzie się będą odbywały 
wybory.

Utrzymanie porządku poza muraini tych lokali 
na ulicach i p lacach, należy do władz rządowych. 
Otóż władze te postanowiły bez względu na opór 
ze strony reprezentacyi miejskiej użyć w dniu 
wyboru dla u trzymania porządku siły zbrojnej.  
W  tym celu stosowne oddziały wojsk będą  stały 
w pogotowiu w pobliżu wszystkich lokali wybor­
czych. a silne patro le  przeciągać będą ulicami dla 
zapobieżenia zbiegowiskom i ekscesom. Z a rz ąd ze ­
nia te publikuje' dyrekeya  policyi plakatami

W szystk ie  środki powyższe zapobiegają m o­
żliwości niepokojów i udarem nią  dziś juz powsze­
chnie znany zamysł pewnego stronnictwa, k tó ie  
miało zam iar obsadzić i opanować wszystkie wej 
ścia do gmachów wyborczych swoimi członkami i 
nie dopuścić do sali nikogo, o kim nie mają pe­
wności, że będzie glosował na ich k and yd a ta

W obec  tak  rozległych środków ostrożności 
niechaj każdy bez obawy staje do urny, niechaj 
spełni swój obowiązek!

P o u fn e  p o s ie d z e n ie  Rady miejskiej, k tó re  
się odbyło wczoraj wieczorem, poświęcone było 
wyłącznie sprawie bezpieczeństwa publicznego 
w duiu wyborow, Po wyczerpującym dłuższym 
wywodzie p rezydenta  miasta, Rada miejska ap ro ­
bowała wszelkie zarządzenia, przezeń poezynione, 
a podane w wczorajszym numerze naszego pisma.

Z astępcą  prezydenta  na dzień wyborów dla 
szkoły św Anny został wybrany z grona delega­
tów p. Walickiewicz.

J a k  W u lu  wre od wczoraj w biurach p r e ­
zydyum m agis t ra tu .  Setki wyborców z V. kuryi 
zgłaszają się po k arty  im nie doręczone z powodu 
zmiany m ieszkania  lub niedokładnego adresu. Są  
to wyłącznie robotnicy zarob-jcy , którzy  z wielką 
energ ią  dopominają się o swe karty. Tu i ówdzie 
zdarzy się je d n a k  między nimi poczciwiec, k tóry  
już terać —  nie czekając dnia wyboru —  chce 
oddać swój glos, lub tłumacząc się, że we czw ar­
tek nie będzie miał czasu, chce dać „magistratowi 
p len ip o tency ą , by za niego glosował, kogo chce 
m ieć“

Obok urzędników b iu ra  prezydyalnego pracują  
przydani im inni fuukcyonaryusze —  mimo to 
obszerna sala  b iu ra  od wczesnego i anaa  ciągle 
jes t  pełna. Szmer, wrzawa gorąco i specyalna 
woń niemiła stanowią naturalny akom paniam ent 
tego zebrania, k tó rem u  nie tyle dla okrasy , ile 
raczej dla u trzymania porządku dodano k i lku  pom­
pierów w pełnym  rynsztunku.

A g itacya  w y b o rc z a  we Lwowie zaostrza 
się z dniem każdym i schodzi na niewłaściwe tory. 
Woźny m ag is tra tn  roznoszący karty  legitymacyjne 
wyborcom kuryi V. w ul. Akademickiej, poucza 
ich zarazem ,.iż nie wolno im głosować na kogo 
innego, tylko na p Kozakiewicza, w przeciwnym 
razie karty  będą  unieważnione. i <

Prezydyum magistra tu  powinno pouczyć swą 
służbę, iż tego rodzaju  agitacya podczas czynności 
służbowych je s t  niedozwoloną i pociągnąć win­
nych do surowej odpowiedzialności.

P a n i  n a in ie s tn ik o w a  księżna Sanguszkowa, 
zajm ująca się gorliwie Tow. przyjació ł uczącej się 
młodzieży, zwiedziła we środę 24  lutego i we 
wtorek 2 m arca  kuchnie przy szkołach męskiej 
i żeńskiej im. Elżbiety, żeńskiej i męskiej im.

Konarskiego i żeńskiej im. Kościuszki.  P a n i  n a ­
m iestn ikow i była obecną podczas obiadn dziatwy, 
kosztowała potrawy a odchodząc, obdarzyła dziatwę 
medalikami i obrazkami. .  r ^

W y b o r c y  j  ł c u r y i  pftPfpSfcili dzisiaj szturm 
do prezydyum m iasta  z powodu niedoręczenia im 
k a r t  głosowania.

Natarczywość nieokrzesanych wyborców zm u­
siła prezydyum m iasta  do użycia pomocy p ac h o ł­
ków miejskich, którzy odparli  napastników.

B u d o w a  t e a t r u .  P. Gorgolewski przedłożył 
dzisiaj komisyi tea tra inej  kosztorys budowy g m a­
chu teatralnego na sumę ok rąg łą  8 1 5 .0 0 0  zł. 

E u z a m i n  z  r a c h u n k o w o ś c i  p a n s t w o w e j
i ogólnej złożyli * przed komlsyą egzaminacyjną 
w namiestnictwie p p . :  Kazimierz CzayKowsui
z Przem yśla  i W ilhe lm  Liebicb ze Lwowa.

J e s z c z e  o p o b o r z e  w o j s k o w y m .  Pod ług  
ogłoszenia urzędowego, czyuności poborowe (asen- 
terunkowe) odbywać się mają w k o m e n d z i e  
X k o r p u s u  w P r z e m y ś l u  jak  nas tępu je :

O kręg uzupełniający 9 : czynności w M ikoła­
jowie od 1 do 5 k w ie tn ia ;  w Żydaczowie od 7 
do 13 kw ie tn ia ;  w Skolem od 1 do 5 kw ie tn ia ;  
w Stryju od 7 do 14 k w ie tn ia ;  w K ałuszu  od 29 
kwietnia do 8 m a ja ;  w Rożniatowie od 10 do 
12 m a ja ;  w Dolinie od 14 do 19 m a ja ;  w Bi 
leebowie od 20  do 25  maja.

Okręg uzupełniający 1 0 :  v, Dobiumilu od 1 
do 5 kw ie tn ia ;  w Birczy od 7 do 10 kw ie tn ia ;  
w Krzywczy od 12 do 14 k w ie tn ia ;  w Przemyślu 
od 28  kwietnia do 8 m a ja ;  w Brzozowie od 16
do 15 m a ja ;  w Dynowie od 17 do 20 maja.

Okręg uzupełniający 4 0 '  ' w Rzeszowie od 1 
do 14 kwietnia  oraz 29 kw ietn ia ;  w Kolbuszowy 
od 1 do 11 m a j a ; ,  w T arnobrzegu  od 13 do 22 
m a ja ;  w Mielcu od 1 do 11 k w ie tn ia ;  w Dębicy 
od 29 kwietnia  do 1 m aja ;  w Ropczycach od o
do 10 m a ja ;  w Strzyżowie od 12 do 19 maja. 1

O kręg  uzupełniający 4 5 :  w U strzyk ach  dol­
nych od 1 do 5 k w ie tn ia ;  w L isku od 7 do 13 
kw ie tn ia ;  w Sanoku od 28 kwietnia do 8 m a ja ;  
w Rymanowie od 10 do 13 m a ja ;  w Krośnie od 
15 do 26 maja.

' O kręg uzupełniający 7 7 X w Samborze od 1 
do 14 kw ietn ia ;  w Drohobyczu od 29 kwietn ia  
do 15 m aja ;  w T urce  od 2 do 13 k w ie tn ia ;  
w Staremmieście od 29 kwietnia do 5 maja.

Okręg uzupełniający 89 : w Janow ie  od 1 do 
7 kw ie tn ia ;  w G ródku  od 9 do 13 kw ie tn ia ;
w Sądowej Wiszni od 29 kwietnia do 4 m a j a ; 
w Mościskach od 5 do 12 m a ja ;  w Rawie od 14 
do 29 maja ; w I iom arnie  od 29 kwietnia do 4 
m a j a .  w Rudkach od 6 d o l i  m a ja ;  w Krakowcu 
od 13 do 17 m a ja ;  w Jaworowie od 19 do 25 
maja.

Okręg uzupełniający 90 . w Nisku od 1 do 10 
kw ie tn .a ;  w Ja rosław iu  od 12 do 14 kw ietnia
i od 28 kw ie tn 'a  do 4 m a j a ; w S ien.awie od 5 
do 8 m a ja ;  w Leżajsku od 10 do 15 m a ja ;  
w Łańcucie  od 17 do 29 m a ja ;  w Cieszanowie
od 1 do 7 kw ietnia  i w Lubaczowie od 8 do 14
kwietn.a.

_ Z w o d z i c i e l e  k o b i e t .  B raci Seitełbacbów, 
Ambrożego i Ignacego, aresztow ała polieya lwow­
ska. Specyalnością ich było wyłudzanie pieniędzy 
po kobiet, pod pozorem, że sig z niemi ożenią . 
Główny sprawca, międzynarodowy szalbierz. Am­
broży, przedstaw iał się jako  T iss  lub T osa  S te ­
fan, Uczy 40 la t i popełniał szalbierstwa w E u r o ­
pie, Ameryce, A fryce i Australii .  We Lwowie 
bawił czas k ró tk i i znalazł dwie ofiary. Z  zawodu 
jes t  krawcem i pochodzi ż W ęgier.

O f i a r a  d l a  b i e d n e j  Ł . ; Związek ka to l i­
ckich Towrarzystw i zakładów dobroczynnych, prosi 
o umieszczenie następującej w z m iank i: „Hojne
ofiary wpłynęły dla biednej Ł .,  matki z 6 dziećmi, 
dla  k tóre j  wsparcia prosiliśmy. Kwota w ten spo ­
sób zebrana  wynosi 73 zł. Niepodobieństwem jes t  
wszystkich ofiarodawców szczegółowo wymieniać, 
tern więcej, że wiele osób tego sobie nie życzyło. 
Za to wspaniałomyślne miłosierdzie niechaj wszyscy 
m aja tę pociechę, że na razie  wydźwignęli z nędzy 
tę b iedną  rodzinę, i przyjm ą od nas serdeczne 
Bog zapłać,

"  Składki na tę rodzinę niniejszem zamyka się.
1*. W ło d z i  m ie rz  B i l iń s k i  otrzym ał w lwu- 

wskiem namiestnictwie koncesyę na prowadzenie 
przemysłu ciesielskiego.

W s t r z y m a n i e  r u c h u  K o l e j o w e g o  Ruch 
pociągów został wstrzymany na sz lakach Ickany- 
Suczawa i Podwysokie Krzywe, z powodu u szk o ­
dzenia nasypów kolejowycu.

" N o w e  c z y t e l n i e  Zarząd  arak . Tow. „Oświaty 
ludowej * założył w lutym b. r .  sześć nowych czy­
telń ludowych, a to w Olszy, w Soli pow. Żywiec 
w P iekarach pow, K raków, w B rzezinee pow. W a ­
dowice, w Wilkowicach pow. Biała i w W ysza ty -  
cach po -*. Przemyśl.

'■ Nadto uzupełniono w ciągu lutego biblioteczki 
ośmiu dawniej założonych czytelń, ofiarowano w d a ­
rze : dla  dwóch czytelń katechizmowych i dla b i ­
blioteki aresztuntów w Podgórzu, pewną ilość ks ią ­
żek ogółem rozesłało Towarzystwo w lutym 1.089 
książek wartości 421 zł.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . 1 Pociąg pospieszny 
jadący  ze Lwowa do K rak o w a  w nocy przejechał 
w Mościskach robotnika pracującego przy t r a m ­
waju elektrycznym we Lwowie, Kondrata.

/  K rakow a . Z powodu pogłoski o rezygnaeyi 
p. Tadeusza Pawlikowskiego ze stanowiska d y re ­
ktora  tea t rn  • miejskiego artyści tea t ru  k rak ow ­
skiego wnieśli do ko m isy  artystycznej i przesłali 
do Wydziału krajowego pismo, w k tórem  wyliczają 
zasługi dy rek to ra  —  i proszą k o m isy ę , aby nie 
dopuściła do opuszczenia przez p. Pawlikowskiego 
dotychczasowego s tanow iska .— Dwie osoby uległy 
tu taj przejechaniu przez tramway. S ą  to : 1S - letni 
roznosicie! gazet Ju l ian  Kudas i 60  le tn i szewc 
Mamtowski. Uszkodzenia obydwóch są niebezpie­
czne. —  Wydawnictwo Nowej R eform y  po ś. p. 
BerousKim objął p. Michał Konopnicki. — Stow. 
pomocy naukowej im. Kraszewskiego w 10 tą  r o ­
cznicę śmierci Kraszewskiego wzywa do nowych 
składek w celu SKompletowania fuudacyi stypen- 
dyjnej dla kobiet kształcących się imienia z m a r ­
łego. Dotąd przez 10 lat, zebrano na  ten cel
2.000  z ł . ;  b rak  do zamierzonej fundacyi jeszcze
8.000  zł.

Z a p o m o g a  Cesarz zezwolił na wypłacenie 
8 0 0  zł. tytidem jednorazowej zapomogi Janowi 
Wolfowi w Bochni, z powodu niewinnego zasądze­
nia go przez sędziów ' przysięgłych za zbrodnię 
podpalenia.

Z nów  s a m o b ó js tw o  g im n a z y a l i s t j
Z Sambora donoszą ; Uczeń V klasy gimu. O stro w sk i ,  
zastrzelił s ię. Śmierć  nas tąp iła  natychmiast. P r z y ­
czyna samobóistwa niew.ad-ima, tw ierdzą niektórzy 
że po jedynek amerykański, inni znowu, że miłość 
nieszczęśliwa Coraz częściej z d a rza ją  się podobne 
fa ta ln e  wypadki. '

j N f i  w i o s n ę !
/  ■

na imM i 3  po eca i  wie kim wvtiorze najtanie zyn a y o n ó w



„SŁOWO POLSKIE* z dnia 10 Marca 1897,

D om  p o lsk i  S tan ic  prawdopodobnie n ieza­
długo w Czeruiowcach, staraniem tamtejszych pol­
skich stowarzyszeń. D rogą składek zebrano już na 
ten cel 8 .2 0 0  zł. Nadto towarzystwa liczą na sp ie ­
niężenie lub zużytkowanie realności Czytelni pol­
skiej, w które j  odbywają się zebrania. Obecny 
ciasny dom Czytelni w każdym razie należałoby 
przebudować z g run ta .  W kwietniu r.  b. odbędzie 
się walne zgromadzenie członków polskich tow a­
rzystw w sprawie budowy domu.

WsCii k l i z u a  u. p s o w  objawiła się w kilku 
w ypadkach w Przemyślu.

E k scesy  Ż o łn ie rzy ,  z  Ł ań cu ta  p iszą: 
Stacyoncwani tutaj dragoni 13 pułku dopuścili się 
znowu w naszem mieście awantui U  Dawida Ostera, 
Mendla Nussbaum a i Cbaji K asstecher wytłukli 
kilkanaście , a w bóżnicy 25 szyb, a nadto  zerwali 
okiennice i wrzucili je  du najbliższej stuani,  a gdy 
wyszedł z bóżnicy 70-le tn i s ta rzec  Simcbe Buch, 
obłożyli go mocno kijami.

1 'a t . i ln y  w y p a d e k .  Z Ł yśca  donoszą o 
smutnym wypadku, k tóry  się tam wydarzył dnia 
26 z. m. Dmytro  Huuiemuk, gospodarz ze S ta ­
rego Łyśca, przejeżdżając przez. Bystrzycę, k tóra  
wezbrała, utonął wraz z końmi i wozem. Zwłoki 
nieboszczyka znaleziono dopiero na czwarty dzień 
w przysiółku Księdzówka. Nieszczęśliwy liczył 32 
lat i był ojcem dwojga dzieci.

O s z u s t w o .  4V Stanisławowie ofiarą wyrafi­
nowanego oszustwa padła  pani Je l l inek ,  wdowa po 
•tiedawno zmarłym rewidencie rachunkowym. P rzy-  
i !_ ja k iś  człowiek, który przedstaw ia jąc  się za 
u rzęduika sądowego, zażądał wydania mu książeczki 
lwowskiej kasy oszczędności na 1.000  zł., należą 
cej do spadku po ś. p. J e l l in u u ,  ceiem złożenia 
takowej do depozytu. Pani Je llinek oddala mu 
k s iążk ę ;  tymczasem pokazało się, i e  to był osznst.  
Pani J .  zresztą  nie poniesie • s t ra ty ,  bo lwowska 
K asa  oszczędności została wcześnie o oszustwie 
zawiadomioną

P o la c y  w  P a ta g o n i i .  Dr. Adam Karwow ski,  
j ak o  lekarz parcw ca pocztowego niemieckiego 
„N iobe“ : zwiedzi! A merykę południową, a  pomię­
dzy iunerni był w Punta  A \e n a s  w Patagonii.  
W mieście tem, w k lasz torze  0 0 .  Salezyanów, dr 
K. zasta ł  trzech Polaków , k to i /y  opuścili kraj 
ojczysty, aby szerzyć chrześcijaństwo wśród Indyau. 
Byli to Adolf Kwaśny z L ipin  w pow. b y tom ­
skim, F ran c iszek  P ią c e k  z pod Namysłowa, J an  
Cbuazicki z Pajęczna pod Radomskiem. Wszyscy 
są laikami w klasztorze i mówią doskonale ,  po 
polsku. Za pośrednictwem ks. W ik to ra  Grabel- 
skiego w T u ry n ie ,  wykształcili się oni i zostali 
wysiani na misyę do Patagonii. Oprócz nich na 
wyspie Dawson w Ziemi Ognistej p rzebyw ają :  Jan  
S ikora  z Miechowie, oraz P io t r  Gabrysiak, Gabryel 
Kozłowski i Walenty Glowosz z Królestwa Pol 
skiego.

J u b i l e u s z  ś w .  W ojciecha  w k r ó l .  P o l-  
sk icm . W warszawskim Przeglądzie katolickim  
z okazyi obchodzonego w Gnieźnie jubileuszu 
900-le tn ie j  pamiątk i śmierci św. W ojciecha, jeden  
z kapłanów z wieluńskiego powiatu przypomina, że 
w parafii Ruaa, w W leluńskiem, je s t  kościół sta 
rożytny, ku czci św. Wojciecha wzniesiony, gdzie 
tenże święty, idąc od K rakowa ku Prusom, zbu­
rzył pogańską świątynię i, zatknąwszy znak krzyża, 
pierwszą prawdopodobnie założył chrześcijańską p a ­
rafię. T a k a  je s t  przynajmniej odwieczna tradycya

K oresponden t Przeglądu  proponuje, aby: 1) 
postawić w Rudzie pomnik św. Wojciecha, 2) u- 
rządzić  za zezwoleniem władz duchownych, trzy ­
dniowe przynajmniej solenne nabożeństwo i 3 j  wy­
jed n ać  u władz pozwolenie na odbycie z sąsiednich, 
innych parafij pielgrzymek i procesyj Zapewne 
władza duchowna nie ominie sposobności,  aby go :, 
dnie uczcić teu dzień uroczysty, uświęcony p a ­
m ią tką  śmierci św. apostoła  chrześcijaństwa wśród 
dzikich Prusaków .

K o n s u la t  c h iń s k i  zostanie otwarty  w W a r­
szawie

Z  P e t e r s b u r g a  P o la k  p. K onstanty J a ­
s trzębski ,  został mianowany wicedyrektorem d e ­
partam en tu  kolei w rosyjskiem ministerstwie komu- 
n ikacyi. Stanowisko bardzo  wysokie.

A kadem ia  wojskowo-lekarska przyznała  sto 
pień d o k to ra  medycyny, pp. W ojn icz  Sianożę- 
ckieinu i Z ielińskiemu, Polakom.

H o jn a  o f ia r a .  Ziemianin podolski,  p, K az i­
mierz Sulatycki, przes ła ł na budowę politechnik, 
kijowskiej 5 .0 0 0  rubli.

.Synagogę p o s tę p o w ą  założyli niektórzy 
żydzi w Częstochowie, w Król. Felsk iem  Synagogi 
takie is tn ie ją  ju ż  w Łoazi i Warszawie.

S t r e j k  r z e ż n i k ó w  wynikł w Rzymie. Z tego 
powodu m ag is t ra t  sam zorganizował sprzedaż mięsa. 
Gospodynie są  z tego barazo  zadowolone ,

S t r a s z n a  z b r o d n ia .  Z  Kowna donoszą: 
W sposób okru tny  zamordowane tu zostały za m o ­
żna właścicielka domu P ress ,  oraz jej służąca. 
Z brodnię  spełniono w celu rabunku

K r a d z ie z  20 0 .0 0 0  lirów' została  spełniona 
na stacyi pocztowej tuż pod W e n e c ją ,  we Wło- 
szecn . ' 'kradziono posyłkę z tą  sumą. Sprawcy 
niewiadomi.

K r ó tk o  — lecz  w j m ó w n ic .  W jednym 
z o s ta tn ich  numerów, parysk i Journal pomieszcza 
nas tęp u jące  sprawozdanie „Dzisiejszego witezoru 
dawano w „Boufles P a r is ienn es"  nową operetkę. 
L ib re t to  wyszło z pod p ió ia  p. Pawła F e r r ie r ,  
muzykę napisa ł p. J. Darien . B jlem  na p rzeds ta ­
wieniu, i bardzo tego ża łu ję"-

P o g a r  W edług depeszy z Manili (wyspy F i ­
lip ińskie),  2 .000  domów staio  się tam łupem pło­
mieni. Z  ludzi n ik t  nie zginął.

o b s e r w a to r y u m  s z k o l1, p o l i t e c h n ic z n e j
we Lwowie

Dnia 9 marca, 10 godz. rano.
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8 2 h połud. 756.54 -j-2 8 NW 4 10
8 9h wieczór 717.04 -H>5| NW 3 10
9 7h rano 75* .7 8 4 0 .8 N 2 10

Najwyższa te m pera tu ra  od 7-mej rano dnia 
m arca  do 7 rano dnia 9 m arca b. r .  była 
2.8  ‘‘C., najniższa - [ -0.0  "C. —  B arom etr
oie w górę.

*) Podane stany  barom etru  są z redukow ane  do fm- 
/,i. im u m orza  i przy tern po retu rze 0" O Uhciie ozunęzyń. 
s tan  barom etru  d la  pewnej wysokości n metro v, należy 
w ogolm.śei n / H  min. odjąć.

**fcj (j pogodnie —  lt> ca łk iem  zachm urzone.

Na d o c h ó d  w dow  i  s i e r ó t  zostających 
pod opiekę Tow św Salomei, odbędzie się w p i ą ­
tek dnia 12 m arca  b. r .  w salach Kasyna m ie j­
skiego przed stawienie amatorsk ie  w połączeniu 
z koncertem, w którym wezmą udział najwybi­
tniejsze siły naszego miasta Zarówno piękny cel, 
jak  i bardzo urozmaicony program  wieczorku, po- 
winienby pociągnąć ja k  najszerszą  publiczność, 
tem baidziej,  że kom ite t  urządzający ustanowił s to­
sunkowo nizt.ie ceny wstępu, bo fotele kosztują 
1 zł. 50  ct. , krzesło  1 zł., a wstęp na sale
50 ct. ‘ 1 Ł'

ITal nc z g r o m a d z e n ie  Izby inżynierskiej 
przez rząd upoważnionych - cywilnych inżynierów 
architektów i geometrów, odbędzie się w K ra k o ­
wie w dniu 21 -go marca r. b. o godzinie 10-tej 
rano  w sali posiedzeń R ady  miejskiej.

P o s ie d z e n ia  R a d y  n a d z o rc z e j  Towarz. 
wzajemnej pomocy ofieyalistów prywatnych odbędą 
się d. 22, 23 i 24 m arca  rb. ' 1

R au t ,  p o łą c z o n y  z k o n c e r t e m  z prze 
znaczeniem dochodu na cel dobroczynny, odbędzie 
się ju tro ,  we środę, dnia 10 marca, w sali Klubu 
pocztowego.

A nonse  timi kupieckich przyjmuje się do 
umieszczenia w wozach miejskiej kolei e lek try­
cznej. Bliższych in fo rm ac jj  ndzieia dyrekeya tej 
kolei przy ulicy Pełczyńskiej. ,

M ian ow an ia  i odznaczenia  sini k ra jow i w jższy  
w Krakowie  za m ia n o w a ł  j r u b t j k u ntow sadow ych  : dr .
Ka;  lliiler/.a K uz ianskiego,  . lana  Jankiela, W ła d y s ł a w a  
Recln  wieża, dr. T -d e i i s an  kniaziu z k o z i e l r k i  1’u z ju ę ,  
JAzet'.. C/.aplifi ki.-g i A i tuniego M a t a t  nr w ic ia  nuskn l-  
tn n ta im sądow ym i.  — D y r e k c j a  poc/.t i telegrafów 
przen iosła  asys ten ta  pocztowego Mmliii Ta K oczyrk iew i-  
c/.a z K ra k o w a  do I.wo.Ya. —  M in is te r  s p r a w ie d l iw o .  
Soi p rzenió  -1 a d junk iow  sądu pow ia tow ego:  ‘E i w a i d a  
ljohosy.) ..śniegi, z M uszyny  .1j  R ip c z y c ,  a J a ń a  ' li insa
z Kop.zyc do Muszyny.  ----------------   ■

Zm arli .  We Lwowie A nie la  z baron. L ipow skich  
R o m a n o w sk a ,  b, w łaśc ic ie lk a  dóbr  zieniskiuh,  75 lat .— 
Kam.tan Per lak ,  rew id en t  r a c m i ik o w y  nam ies tn ic tw a ,  
6 lat — K l i k a  Au, urzędnik  W ydzia łu  krajowego, 
w óO roku życia  -  Antom Bal, w 80 r< k ' i “ y tM . — 
W  l i rzeż iiria.-h W ła d y s ła w  Weist-li ler , olieyał p o c z to ­
wy. — • W /.sinibiwtyi-acli Us Jó z e f  i .ói kiewi.-z, p ro ­
boszcz parali  uiuc-.a isk ej,Bod lat  50 dz iekan  i kanonik, 
88 Int.  ,

-  Z a jisk i i i t e r a u .  naiinowe i a r ty s ty c m .
IL -p e r to a r  t e a t r a ln y .  T e a tr  hr. S k a rb k a :  

Dziś w wtorek (na żądanie) po raz osmy „ Popy-  
cha d ło ’' ,  komedya ,w 4 aktach J .  Szutkiewicza.

W środę po r a z '  trzeci ' .N iewolnice z Pi-
p iaó w k i“ , komedya w 4 aktach Micnala B a łu ­
ckiego. - - - _

W  czwartek po raz pierwszy i ostatni „Tra- 
v ia t a “, opera  w 4 akiach Verdiego. Występ pny 
Jan iny  Kuralewiczówny, pp. Myszugi i G ó r ­
skiego

K o n k u r s  a r ty s ty c z n y  im. A dam a M ickie­
wicza Redakcya Tygodnika Ilustrowanego o g ła sza : 
Zbliża się setna rocznica urodzin  Adama M ickie ­
wicza, najw.ększego z poetow naszych. Nadchodzi 
chwila painiątKowa, chwila radosna, w której przed 
stuleciem weszła na naszym widnokręgu ta wspa­
niała gwiazda poezyi i natchnienia. -

Chwilę tę  uczcić i uświetnić je s t  obo­
wiązkiem naszym.

Zanim  się ułoży i ukształtuje  projekt,  godny 
takiej rocznicy i tak iego geniuszu, czyuimy w miarę 
możności i warunków pierwszy k ro k  i ogłaszamy 
konkurs na i lusiracyę  ao dzieł Adama Miekie 
wieża

Nie chcąc krępować pomysłowości artystów, 
pozostawiamy ijj! wybór dowolnego tematu, z dzieł 
nieśmiertelnego poe ty ;  wymagamy tylko, by iiu- 
stracya, wykonana kredą, tuszem, lub en grisail, 
odpowiadała wymaganiom sztuki i warunkom T y­
godnika Ilustrowanego, mogła być w mm pumie- 
szezouą w rozm iarach jedno lub dwustronicowycti 
i zobrazowała z głębszem odczuciem i elektem 
daną  scenę lub główną postać z poematów M ick ie ­
wicza.

Nagród oznaczamy tr zy :  w kwocie dwustu, 
stu i pięćdziesięciu rubli.  Nieuagrodzone, lecz 
wyróżnione p race  konkursowe, redakcya zobowią­
zuje się zużytkować w swem piśmie za umówioną 
cenę................................-- -> ,

Termin do nadsyłania  rysunków pod adresem  
Redakeyi (W arsza w a ,  K rakowskie - Przedmieście 
nr. 17, lu b :  Kraków, księgarn ia  G ebethnera  i S ki), 
bezimiennie, opatrzonych tylko znakiem lub godłem, 
z nazwiskiem artysty w zapieczętowanej kopercie, 
oznacza się na dzień 1 l is topada b. r  włącznie. 
Rozstrzygnięcie konkursu  i wypłata nagród odbę­
dzie się w ciągu listopada b. r.

wyborczą i powiedział mu, że powinien posiadać 
pełnomocnictwo' jako wspólnik firmy „K utrzeba  i 
M u rezy ńsk i ' .  P. M arczyński oświadczył na to, 
że od lat 20 głosuje zawsze bez pełnomocnictwa, 
a podczas tej rozmowy miał zbliżyć się doń p. 
E p s te in  i wziąwszy ‘ k a r tę  z rąk  B ujańskiego, 
przekreślił w niej nazwiska kandydatów chrześc i­
jańskich , a wpisał nazwiska kandydatów żydow­
skich, poczein tę k a r tk ę  podał p. B ujańsk i Mur- 
czyńskiemu z poleceniem, aby ją  wrzucił do urny. 
P .  Murczyuski rozwinąwszy i zobaczywszy, ż e j e s t  
zfałszowaną, podał sprawę do p rokura tory i ,  k tó ra  
oskarża  Leopolda Epste ina  o usiłowane oszustwo, 
a W aw rzyń ca  Bujańskiego o współwinę

Oskarżeni do winy się nie przy z n rją.
Rozprawa z powodu niestawienia się świadka 

EUwarda U rbana musiała zostać odroczoną.

P r z e m y ś l ,  8 marca.

\S p r a iv a  Pytlowanego),

Przed tutejszym sądem przysięgłych miała się 
odbyć sprawa konduktora  Pytlowanego, k tóry  w g ru ­
dniu r. z. dopuścił się napadu no urzędników s t a ­
cyjnych w Przemyślu, a to przy pociągu osobo­
wym. wobec podróżującej publiczności. Pytlowany 
nie czekał wyniku dochodzeń i przed kilku tygo­
dniami umknął ze Lwowa

Do rozprawy wczorajszej w Przem yśli nie 
stawił się, a sąd rozpisał zo mm listy gończe. "  ' 

P rzy  tej sposobności wyszedł na jaw ciekawy 
szczegół. ' Oto miał 011 być zasądzony w r. 1882  
w Tarnopolu  za rozboje i rabunki na 10 letnie 
ciężkie więzienie, a ułaskawiony został 188P r.

Z sądowej  sali,
l w ó w  8 marca.

(i'\iezicykly zwrot w_ sprawie Baudisza).
Dziś w sprawie urzędnika  kolejowego B au­

disza, oskarżonego o oszustwo na 60 0 0  zł., na ­
stąpił zwrot niespodziewany.

Trybunał (pod przewodnictwem radcy Hayde- 
re ra i  przosłuchiwał właśnie św iadka Arnoi Vo- 
gelfńngera, urzędnika  kolejowego i biurowego k o ­
legę B aua.sza, gdy powstały poważne wątpliwości 
co do roli, j a k ą  gra ł  w tym procesie świadek.

Z astępca  p ro au ra to ry i  uczynił wniosek, ażeby 
przeciw świadkowi Yugelfaugerowi wdrożyć śledz­
two o ten sam czyn, o jak i  Baudisz je s t  oska 
rżony, a trybunał przychylił się do tej p ro p o ­
zycji .

Zarząd zon o  odroczenie rozprawy do ukończe­
nia śledztwa, a świadka Vogelfiiugera, Izraeli tę ,  
odprowadzono do sęoziego śledczego.

W ypadek  ten wywarł na audytoryum wielkie 
wrażenie. Świadek Yogelfauger, wychodząc z sali, 
zwrócił się do oskarżonego Baudisza z p o g a rd l i ­
wym gestem i rzekł tylko : „Dziękuję  panu*.

  ,jr - i -7

E ra k ó w ,  8 marca.

(Proces o fa łsze  wyborcze).
P rzed  trybunałem  karnym  rozpoczęła s’ę roz ­

praw a przeciw Leopoldowi Epsteiuowi, właścicie­
lowi składu przyrządów  m łynarskich , i W aw rzyń­
cowi iiujauskiemit, właścicielowi kan to ru  wymiany 
i radcy miejskiemu. \ k t  oskarżen ia  zarzuca p. 
Epsteinowi, że będąc ouecnym w sali magistra tu  
podczas wyborow do Rady miejskiej dnia 17 czerwca 
1896  r. rozmyślnie stałszował k a r tę  wyborczą 
p rz y  pomocy p. Bujańskiego, członka komisyi wy 
borczej.

Miało się to stać wśród następujących ok o ­
liczności :

Do głosowania stanął p. Murczyuski, kupiec 
krakow ski,  od którego p. Bujański odebrał k a r tę

/AM T a r n o p o l  5 marca.

(Skazany na śm ierć) i
Na karę  śmierci skazał sąd tarnopolski W a ­

syla H ospodiuka  za zamordowanie swej na rzeczo­
nej Maryi (iwiok

M orderstwa dopuścił się H ospodiuk  z mi­
łości .. Pokochał ' on M-iryę je sze te  gdy służył 
w w o j s k u 'w  Tarnopolu  ' Wysłużywszy trzy lata, 
postanowił się z nią ożenić, a  na jpierw  chciał ją  
przedstawić swej matce. Wziął .więc dziewczynę 
z sobą z T arnopola  do Strusowa, gdzie mieszkała 
jego matka, lecz ta na małżeństwo się nie zgo­
dziła i wyraźnie oświadczyła, że wydrapie synowi 
oczy, przeklnie go i wydziedziczy, gdyby się 
z M aryą ożenił. Wasyl odprowadzał więc Maryę 
do Tarnopoia  i podczas drogi postanowił j ą  za ­
mordować. \

■ Dlaczego ? — ani on sam, ani żadna psycho­
logia wytłumaczyć tego nie potrafi. 1

I rzeczywiście zamordował swą kochaną, 
a zamordował j ą  w sposob straszny. Zatkał jej 
usta, a potem trzem a uderzeniami roz trzaska ł jej 
skronie. P o tem  jeszcze przechylił j ą  do ziemi, 
aby „wszystka krew spłynęła* a  t rupa  wrzucił 
do Seretu

Oddany jioń sąa ,  skazanym z o s t a i , jak  
wyżej.

Ostatnie wiadomości.
* K r a j  donosi że gubernatorem  w arszaw ­

skim nie zostanie zamianowany ks Świato- 
polk Mirski lecz gubernator jekaterynosławski 
M artynow. i

* Petersburgskie  dzienniki ‘donoszą, że 
rek to rem  uniwersytetu warszawskiego m iano­
wany zostanie  profesor Zenger.

■Telegramy „Słowa Polskiego".
T a rn ó w  9 marca. W czoraj /odbyło  s i ę  

tu walne zebranie przedwyborcze. B urm istrz  
Rogoyski odczyta! pismo miejskiego k o m ie tu  
bocheńskiego, donoszące, że komitet bocheń­
ski postawił kandydaturę dra R u t o w s k i e g o ,  
poczem p. Rutowski, przywitany salwą oklas­
ków, w dłuższej mowie zdał sprawę z poseł 
skicii czynności i z dziejów ubiegłego sześcio­
lecia paidamentu, scharakteryzow ał politykę 
Koła polskiego, wyświeci! działalność lewego 
skrzydła w Kole i wykazał lekkomyślność 
krzywdzących zarzutów, ciskanych na lew icę  
Koła i nu całe Koło. Przedstawił dalej r e ­
alne nabytki narodowe i krajowe, trudności 
i n iebezpieczeństwa dla stanowiska krajowego 
w państwie. , Solidarność jes t  jedyną metodą 
d/.iałauia narodowej reprezentacyi. (Zgrom a­
dzeni salwami oklasków przyjm ow ali wszystkie 
argumentu za  solidarnością Kola).

Mówca powitał radośnie objawy zdrowe 
ruchu ludowego, znamionujące postęp narodo­
wej świadomości. Wierzy w rychłe złączenie 
się nowych warstw na narodowym gruncie 
z s ta iszem i partyami.

W końcu tłumaczył p. R u to w sk i , .jak 
powstały nieufności, waśń i eksperymenty d e ­
strukcyjne, i naszkicował ogrom zadań ek o ­
nomicznych , społecznych i kulturnych dla 
pracy w Wiedniu i w kram. Mowę p. K atow ­
skiego zgromadzenie bardzo życzliwie przyjęło.

Drugi kandydat dyrektor B e n  o n i  s ta ­
nął na stanowisku wierności dla konstytucyi, 
l ibera lizm u,- .an tik lerykalizm u, a przeciw an- 
tisemityzmowi, i szkicował reformy szko ln i­
ctw a średniego, któreby w W iedniu  forsował. 
W reszcie  oświadczył s ię "  za 'so l idarnością  
K oła  z mocno zmienionym statutem

Trzeci kandydat, inżynier Zieliński, zdo­
był sobie salwy śmiechu.

W reszcie  czw arty  kandydat profesor M a- 
t w i j  rozwinął program polityki dla ra towania  
rzemiosł, mocno zabarwiony antisemityzmem.

C z e rn io w c e  9 marca. Sejm został wczo­
raj zamknięty.

W ie d e ń  9 marca. Wybory z piątej kuryi 
m. W iednia  odbywają się p -zy nadzwyczaj 
licznym udziale wyborców. Nie zakłocono n i­
gdzie pokoju.

P a r y ż  9 marca. Rada miasta Paryża wy 
bra ła  radykała  Santona swym prezydentem.

P e t e r s b u r g  9 marca. Pułkownik Mo tse 
wręczył carowi pismo odręczne cesarza W il­
helm a II

Zatarg gYTcko-tlinwki.
B e r l in  9 marca. Z Kandyi donoszą do 

Beri. Tageb., iż wszyscy adm irałowie flotyl

europejskich oPzym ali opieczętowane rozkazy, 
które mieli otworzyć pc upływie" term inu u l­
timatum. Przypuszczają, że grecka flota opu­
ść' wody kreteńskie, lecz -Vassos z swoimi 
pu łkam i na wyspie pozostanie.

K o lo n ia  9 marca. W edle Koeln. Ztg. 
p io jek tow ana je s t  nietylko blokada portu Pi 
reus, ale także zamknięcie całej Krety. Au- 
strya, Niemcy i Rosya miały " się już na te 
środki przymusowe zgodzić.

A teny  9 marca. Oddział wojsk między­
narodowych uwolnił zamkniętyęh w Kandano 
Turków bez walk'. ' " " , '

h am -a  9 m arca. Admirałowie 'zażąd a l i  
od swych rządów przysłania 690 żołnierzy, 
dla utrzym ania  porządku w w iększych mia­
stach na Krecie

K o n s ta n ty n o p o l  9 marca. Wczoraj od­
jechały znowu wojska na granicę grecką. Do­
tychczas jes t  tam  skoncentrowanych 50.000 
żołnierzy. ■

, P  '. ' 1 
T e le s r a m  trit Idow y t W iedeń  9 marca.

P rzy  zamknięciu giełdy porannej notowano .
r redyn  austryackie . 356 OU
Kredyty węgierskie . ", 000-00
Anglo-bank . . 230.00
L anderbank . 227 00
Kolej państwowa . . 3 3 9 0 0
Południowa . . 86 50
Alptny . . 80 50
Tytoniowe . 125 00
Tureckie . ’. . 42  30
Usposobienie mocne

DziaJ ekonomiczny.
’ \ a  w y s t a n e  n ie u s ta ją c ą  przemysłu kra ­

jowego" nadeszły następujące nowe okazy: 
Sypialnia, złożona z pary łóżek, 2 szafek no­
cnych, 2 szaf na suknie i bieliznę, umywalni 
z m arm urem  i lustrem  w stylu angielskim 
z o rzecha  amerykańskiego, w ykonana w p ra ­
cowni sto larza lwowskiego A. Kiliana (ulica 
Krasickich 9.) — Wyroby tokarskie a m iano­
wicie karnisze, postument) konzole, słupy, 
puszki itd. wyrobu A. BiiiKa, tokarza, m ają­
cego pracownię przy placu B ernardyńskim  1. 
3. — Przedmioty blacharskie, a w szczegól­
ności wanienki do kąpania dia dzieci i kone- 
weczk , w y r o b io n e 'w  warsztacie blacharsŁ.m 
Z. Gościckiego (ul. Łyczakowska 13). — Są 
również na  biez sezon w iosennj przygotowa­
ne, z wybornych czysto wełnianycn sukien 
rakszawskich, bundy, haweloki, zarzuiki i li 
berye dla służby, wyrabiane w pracowni k ra ­
wieckiej W. Gurschinga (Lwów, ulica W ało­
wa 13) “ ‘ ,

K asa O szczędnośc i  m. J a s i a .  Zestaw .ony 
za rok 1896 bilans, świadczy dowodnie
0 ciągłym wzroście tej insiytucyi, wzorowo 
pod kierunkiem dyrektora Rom ualda Palcba 
prowadzonej. Że Kasa oszczędności . m . 'J a s ł a  
cieszy się w okolicy wielniem zaufaniem, do­
wodem i wkładki oszczęanosci, które  dosięgły 
kwoty Sól 216 zł (centy opuszczamy).

Eskon t weksli zostawia kasa  innym insty- 
tucyom  m iejscow ym , dia których kredyt 
ręczny je s t  własciwem polem działania. Sama 
umieściła w eskoncie swoich funduszów na 
98.159 zł. Z a  to okolicznej ludności rolniczej 
dostarczą taniego kredytu  hipotecznego na 
5 1/2 i6"/o- Na hipoteki rozpożyczyła 524.017 zł. 
a potyczek kom unalnych udzieliła 10S.525 zł.

J a k  punKtualme raty wpływają, dow o­
dem nieznaczna sum a odsetek zaległych — 
które wszystkiego 4.830 zł. wynoszą. F undusz  
rezerwowy dosięgnął kwoty 80.144 zł. a kapi 
ta ł  obrotowy w papierach wynosi 53.930 zł

W  toku 1S96 w y n o s ił zysk czysty 
11.075 zł

K osz ta  adm inis trac ji  przy tak wielkim 
obrocie dosięgły zaleawie sumy 6.439 zf.

Na c e le , dobroczynne i użyteczności pu 
blicznej przeznaczono 2.520 zł.

K asa  oszczędności m. J a s ła  daje naj­
lepszy przykład, jak  się może rozwinąć insty- 
tucya finansowa ku ogólnej korzyści okolicy,
1 jak i rozwiązać zadanie, taniego ' przy-, 
stępuego kredytu hipotecznego dla włościan, 
o który ju nas  , Sajna i różne ankiety głowy 
sobie suszą,

Znać zdolność kredytow ą pożyczającego, 
nie dawać pożyczek temu, który pieniędzy na 
przejedzenie potrzebuje  — me polować za 
wysokimi zyskami i dywidendami, oto czyn­
niki tan.ego i zdrowego kredytu W ydział 
Kasy oszczędności m. Jas ła  tymi czynnikami 
się kieruje — to też zadaniu odpowiada.

Szczęść Boże na przy szłość I
iW y ro k  w s p ra w ie  a u s t r .  k o le i  p o lu  

d n io w e j  już zapad ł Szło o wypłatę skarbowi 
państw a bagatelki 33 milionów zł. jako reszty 
ceny kupna. Sąd polubowny orzckł, że sum a 
ta ma być spłacona w rocznych ra tach  po
450.000 zł. Zdaje się, że zanim dokonaną bę 
dzie sp ła ta  — kolej prz6jdzie znowu na 
v.łasnosć państwa

Z a ło ż e n ie  s z w a jc a r s k ie g o  B a n k u  zw iąz  
k o w e g o ,  jako insiytucyi państwowej — o czem 
donosiliśmy w swoim czasie — nie przyjdzie 
do skutku. Dnia 28 lutego odbyło się głoso­
wanie — i lud szwajcarski odrzucił ten p ro­
jek t Za  projektem oświadczyło się 190 000 
g łoaów ,, przeciw 240.uuO. Jest  to większość, 
na ja k ą  opozycya w najśmielszych swych 
m arzeniach nie liczyła. Przyczyniły się do 
tego gtównie zachodnie, francuskie kantony, 
dalej katolicka partya  całe,1 Szw ajcaryt i liczne 
koła handlowe. Obecnie sytuacya je s t  taka : 
Dnia 18 października 1891 w g łosow aniu; lu 
dowem 231.000 głosami przeciw 158.000 do­
dano do konstytucyi Związku nowy §. 39 — 
który nadaje  Związkowi wyłączne prawo w y­
daw ania  banknotów „i m nych tego rodzaju 
znaków pieniężnych*. Pozostało  kwestyą 
o tw artą , czy Związek ma to praw o wykony­
wać przez w łasną  instytucyę, czy też przelać 
je  na  akcyiną Spółkę — skutk iem  czego p o ­
mimo owego artykułu  konstytucyi 20 bauKów 
kantonalnycb emitowało banknoty  Chcąc 
więc tem u niezgodnemu z konstytucvą 
stanowi rzeczy położyć k o n ie c , R aaa  
związkowa oddała  obecnie pud głosowanie 
ludu założenie państwowej instytucyi banko­
wej. Po odrzuceniu przez lud tego projektu, 
przystąpi zapew ne R ada do u tw orzenia  spółki 
akcyjnej pod opieką i nadzorem  Związku.

S p ra w o z d a n ie  ty g o d n io w e  Izby handlo­
wej i przemysłowej o cenach zboża i p roduk­

tów we Lw ow .e  od 26 lutego do 5 m arca  
bieżącego roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
s ta ra  7.65 do 7.80, nowa 7 65 do 9 80, żyto 
s ta re  5.55 do 5.80, nowo 5 55 do 5 80, jęczmień 
browarny 5-6G do 5‘95, pastewny 4-75 do 5 p— 
owies 5 60 do 6’-- ,  hreczka 6 5 0  do 7‘50 
kukurudza zeszłoroczna 5 0 0  do o -35, nowa
— •— do —.—. proso — •— do —•—, groch do 
gotowania, 5 -20 do 8.80, groch pastewny 4 25 
do 4'75, fasola — '— do -  bobik 4'40 dc 
4'60, wyka 4-35 do 4'65, koniczyna czerwona 
31" -  do 44’—, koniczyna biała 4 0 -— do 
53 '— , anyż rosyjski — •—  do — ■—, anyż 
p ła s k i— •— do —t— , kminek — •— do —' — 
rzepak zimow\ stary 1P95  do 12'35, rzepak 
nowy —•— do —•— , — •— do — •—, Inian- 
ka 6-50 . do 7'25, nasienie lniane — •— do 
— , soczewica — •— do — •— , rzepak zi­
mowy — •— do — •—, nasienie konopne —‘— 
do — •—, chmiel nowy — •— do —-•— , nafta 
zwykła ł t r  — do i6 ‘— salonowa 18 50 ao 19 50 
wszystko za 100 kilogr., spirytus 10.000 litr- 
procentowy, kontyngentowany, bez podatku 
konsumcyjnego l+ -60 do 1475 .

Z t a r g u  z b o /o w e g o ,  Lw ów  8 marca 
Za 100 kig. netto  loco L w ó w : pszenica 7,6f 
do 7 ‘70, żyto 5.50 do 5.75, jęczm ień bro 
warny 5.80 do 6.— , jęczmień pastewny 4 75 
do 5.—, owies 5.60 do 6.— , rzepak 12.— do 
1 2 5 0 . groch 5.— do 8.—, wyka 4-25 do 4.70 
nasienie lniane — ‘ — do — • nasienie kon 
— .— ao — , bobik 4.25 do 4 75, hreczka
— — do — .—, koniczyna czerwona galicyjska 
30 1— do 4 0 — szwedzka 3 0 '— Łdo 50‘ 
biała 4-4 — do 50 —, tymotka — -  ao —• 
anyż- — — do — 1 — L kukurudza  s ta ra  5’ — 
do 5 20, n o w a ’ 5 -  do 1 5’2 0 /c ń m ie l  s t a T  
— ■— do ” — .— , chmiel nowy na  termina 
—.— do - •— , spirytus gotowy — do 
— , na term in  — a o  , W aranty od
— do — • —.

Usposobienie spokojne.
V. ie d e ń  8 marca. (K ursa  telegraficzne): 

Alpejskie Towarzystwa górnicze . . "79’2r
Węgierskie akcye kredytowe . 388 z5
Akcye anglo austryackie  . . . 153 50
Akcye banku Union . . . . 281 50
Akcye kolei południowej . . . 85 59
Losy tureckie . . 41 25
Akcye kolei państwowej . . . 3 3 7 5 0
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowiecidej 283‘ — 
4-proc. gaiic. oblig. propin z 18d9 r. . 97 4C
Akcye t y t o n i o w e .......................................... 125 —
Węgierskie obligacye indemmzacyjne . 97.40 
Akcye kolei E lbetal  . . . . 261.50
Akcye banku dla krajów koronnych . 229 59 
4-procentow a węgierska ren ta  złott 121.UC 
Akcye banku  związkowego . . . 250 50
Rubel papierowy . . L . . D27‘25
Węgierska ren ta  panterowa . . . 98-59
Kredytowe ziemskie . . . .  430 09 
Kredyty . - . 7 3 1 . 3 5 4 5 0
R im am urania  , 227 50

"> Usposobienie silne.

Ceny n a f ty  I p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, daia 9 Marca 1897.
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w zł. « 1 100 kg. netto. 20°/c ta ra  en 
gros zb e e z k ą  

Cena ropy p o d a n a  óez bee/.ki

o e s u rs k a  . . . . 20.05 b .o r , 19.25 19.00 _ __ __
Snlon iwh 19.80 tv .» j 19.00 18.55 — -- —
S ta n d a rd  White  . 19.05 19.05 18.25 18.00 7,Oo 4.6 '
ź apn i i ia  . . . . 1 7 Al i 17.05 16.25 16.50 — — —
ttaUKa/Aa 20 05 20.0'. 19/25 — — — -
Ropa auiarykaiiska — — — — — — r .48
Kup* galiBv’j a k i  . 
Olei smarowy ro ­

— — — 3.03 ~~

syjski 0.907 . . 2 5 . - 25. - — — — — —
' ile., smarowy 0.907 2 3 . - 2 3 . - — — — - —
Olei sm arowy c.000 21. - 21.— _ — — - —
O.ej wrzeciono vy . 1 7 . - 1 7 . - •— — — — —
Oiej e y l ia d ro w y  . 
Olej smarowy innej

14.—
i  3-

1 4 . -
-5

proweiiienoy i J taniej
•

Lwów, z Izby handlowej 9 M arca 1897

1. A k c y e  z a  H z tu k ę
(bez kuponu bieżącego),

p łacą żądają

Koiei gal. K ar .  Lutlw. po 200 złr. ni. k. 215 - 219 —
Koiei lwowsko-czern-jaskiej  po 200 złr. 283 — 28? —
Banku hip. ga,.  po  200 zł. w. a. I. emisya 3s5  — 3 'o -
Banku kredyt,  gal. po 200 złr. w. a . 210 — -------
Akcye Garbarni, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

190 — 20o —
350 — 260 -

£ . ld * r y  z A K tu w u e  z a  1UO *< r .
(bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a
wylosowane z 10 prc. premią. 110 2u 11090

Banku hip.  4 i pól prc. los w 50 lat. 100 — 100 7 .
Ban hu n p. 4 p r .  w 60 iat. po 200 kor. 96 70 97 4 j
Banku *.ruj. 4 i pół prc, w. a. los w 51 i. 100 50 101 20

n n 4 prc. w. a. los w 57 1. 97 50 98 2"
luW. kred. g i l .  ziem. 4 prc. w. a. I. emis. 97 80 98 50
• „ t r  n 4 pr. los w 41 i p ó ł  1. 97 fO Ob 30

v n .. ,  4 pr. we a. los. 56 1. .47 4J 9b 1

% . O h l i j f i  z a  IO O  z ł r .
(bez kuponu  bieżąeegoj, i

tial icyjsk. lun iuszu prop. 4 prc. w. a.  . 97 70 98 4-
Buków. funtioAZU prop 5 p c. w. a. . 103 - — -
Kom uh Banku kraj, 5 prc. II. e misy i 102 - 102 7

- - \  j, „ 4 i pół  prc. III . em. iuO — 100 7.
1’o/yczki kpij.  6 prc. w a. z r. 1873 -------- --------

y, n 4 i p ó ł  prc. w . a. z r. Ib83 L 5  - --------
n i  n „ z r. 1891

r  " n 4 prc. koron,  z r ISyó 97 50 98 20
,, ,, 4 ,, k r # ,  iii. L w ów * . 97 — 97 7t-

1 osy miasta K r a k o w a ........................ 25 — 27 -
„ „ Staiiisłavvuwa . ------ —  -

4 M o n e t  y.
Dukat, ce.iarski . . . 5 u3 5 3
NTapoie<'ndur . , 1 . | 9 51 9 61
iSól impcryat . .  ....................................... J  60 -
Rubel rosyjski srebrny ........................ 120 — 125 —

“ „ papierowy . . i . 126 50 127 5o
109 marek niemieckich .

i
58 60 59 10

J a k o  r e n t o w n ą  lo k a c y c  k a p t i a ló w
polecamy -

A K C Y E  Towarzystwa bucowy *  agonów ' i  
maszyn w Sanoku (K. Lipniski) -i Akcyjne) 

ga-barni w Rzeszowie. ’ |
Akcye te k u p u j e m y  i sp-zedajemy po n a j ­

korzystniejszych kursach i uazielam y mforma- 
cyj o stanie powyższych przedsiębiorstw.

Sokal i Liii en
D om  b a n k o w y  I k a n t o r  w y m ia n y .

HAfTI iąji® micie i teoa, Lipska, Berlina i Wrocląttia, filuflus aiig, oto J, Kocabik,
.1 * I -U-
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P E R E Ł K A
PRZEZ

s i r  p ’ - A .

(Ciąg dalszy).

Podczas ca/ego śniadania, markiza Dyła 
zamyślona i pokilkakroć pan de Jonzac  pyta/ 
swej siostry :

— Co się sta/o?... masz twój przystęp 
czarnych  myśli?

— Ciocia — rzek/ J a n  de Blaye —  m u­
siała  się poźno po/ożyć . S łyszałam jak  w ra ­
caliście z m ia s t a ; pewnie już by/a druga go­
dzina

Zw racając się do Ferełki, z a p y ta / :
— Cóż? bawiłaś się dobrze?  Ładne było 

przedstaw ienie  ?
— Śliczne, — odrzek/o dziewczę, mocno 

roztargnione.
— T a  ma/a  L ize la  R enaud je s t  istotnie 

u rocza  — w trąc i/  pan de Ruoille —  ma wiel­
kie, sm utne oczy. I babci się podoba/a. nie 
p raw daż ?

— Podoba/a  mi się — odpowieazia/a 
pani de B racieux -  nadzwyczajnie je s t  pow a­
bna, czarująca a przytem cóż za p"zbśliczny 
g/os ! Zdum iona by/am, spotykając coś podo­
bnego w Pont sur-Loire, zdum iona również 
e l 'gancyą  sali... mnóstwo by/o Żadnych kobiet 
doskonale ubranych.

— Ale prawie wszystkie różowe - -  za- 
wo/a/a Dyoniza — co zwróci/o moją uwagę.

— T o , w idz isz , przez ciebie. Panie 
z Pont-sur-Loire  widzą cię zaw sze w różo 
wem... a ponieważ jes teś  dla nich „szczytem 1”... 
wszystkie się ubierają różowo, t

Spostrzegając, że Pere/ka bardzo zdziwiona 
jes t  jego słowami, zap y ta / .

— Czy moje skrom ne t/umaczenie jasne  
nie je s t?

— Ja sn e  je s t  — odpowiedzia/a z uśm ie­
chem — ale z fantazyi wysnute. Nikt, biedny 
mój Pawle, nie zw raca  na mnie uwagi.

Ponieważ pani de Rueille zwraca/a się 
do niej w tej chwili, Pere/ka zażąda/a  jej po­
parcia.

— A ty co o tern myślisz, B ertrado  ?
— Myślę, że zadaleko posuw asz  swoją 

skromność.
— Z pewnością — rzek/ G uaud ,  który 

ogarnia/ m/ode dziewczę wejrzeniem, pe/nem 
uwielbienia — panna Dyoniza jes t  zbyt sk ro ­
mna. Wczoraj ca /a  sa /a  na nią tylko patrzy/a...

i śpiewaczka naw et nie przestała ani na 
chwilę...

— Marzy pan, panie Giraud — prze­
rwa/a Pere/ka. — Wcale nie spostrzeg/am, 
żeby 3ię z i m o w a n o  naszą  lożą . .  Ale gdyby 
nawet tak by/o, nie wynika z tego koniecznie, 
zenym ja  by/a przedmiotem...

— O czyw iśc ie ! — zawoła/ Henryk de
Bracieux — to z pewnością  babcia tak za jm o­
w ała  tuDylców !

— Nie, lecz ich mogła zajmować Jo a n n a  
D u b u is so n !

— Ach prawda! W Pont-su r-L o ire  ina/a 
Dubuisson wcale je s t  nieznana... Rzecz jasna, 
że jej wiaok musi robić wrażenia.

Pe re /ka  ruszy/a ram ionam i.
— Wiecie wszyscy, że nie cierpię tego, 

zeLy na m ma zw racano  uwagę... i ciągle m ó­
wicie mi takie rzeczy, ażeby mi dokuczać.

— Jeżeli  ty nie lubisz robić wrażenia — 
wykrzykną/ P iotruś — zato gruDa Gizela de

i L a  Balue nie taka, jak  ty. Ta, toby dopiero 
ci zam ienia/a  się z tobą! Wczoraj przy p o d ­
wieczorku po ra lly  paper k ręci/a  się ko/o 
wszystkich jak  wielka mucha... no co, aż ją  
de Bernes  odesłał do...

— Bardzo mi/y je s t  — przerw a/a  m a r ­
kiza — ten ma/y de Bernćs. W idziałam go 
podczas ca/ego wczorajszego wieczora i bardzo 
mi się podoba/. Pe/en  prostoty aobrze wy­
chowany... inteligentny...

J a n  de Blaye sposirzegZ, że Pere /ka  przy­
brała  mimtę obojętną i zapyta /;

— Nie zdajesz się podzielać zdania  babci?
— O mój B o ż e . ,  i owszem ..
— Lecz bez zapa/u, przyznaj.
— Ależ przyznaję.
Markiza zw róci/a  się do swej w n u czk i :
— Cóż mu więc zarzucasz ?
— iNio, moja babciu, nic W ydaje mi się 

takim, jak  i inni, i w iaząc go, nie kizvczę 
z zachwytu. . oto wszystko.

— Myślę — oaezwaf się pan de llueille —  
że ten, który cię zm usi do wydania okrzyków 
zachwytu, jbszcze Się nie urodzi/. Je s te ś  d o ­
bra, wyrozumiała, uważasz, że wszyscy są 
d o b rz y . . lecz w istocie, to... sądzisz wcale 
inaczej.

— Przesadzasz .
— P rzesad zam ?  Jeśli tak, przy tocz  mi 

jednego cz/ow.eKa... jedynego... któryby p ra ­
wdziwie ci się podoba/

• — Lecz... pan de Ciagny, naprzyk/aa .
— Podoba/ ci się ? — pyta/a  m arkiza — 

podoba/?... ale jak? .. .  przecież nie tak, żeby 
go poślubić?... przypuszczam...

— A nie — odrzekła, śmiejąc się Po 
re/ka — nie tak, żeby go poślubić.

W staw ano  od stołu.
— Czy kto ma sp raw unk. w Ponl-sur- 

L o ire?  — mówi/ J a n  de Blaye.

— O c h ! — zawo/afa Pere /ka  zdumiona — 
jedziesz do P on t-su r-L o ire?  I  to tak s a m ?  
Po co ty możesz tam  jeebać?

— Po co?  — odpowiedzią/ zm ieszany — 
po sprawunki.

— A nie zechciałbyś mnie zabrać zesrjbą?
— C ieb ie?  z s o b ą ? . .

, ,Od tego wieczora, gdy wyznał Dyonizie, 
że ją kocha, Jan  unikał najkrótszego z nią 
sam na sam. Co do niej, zachowanie się jej 
tak z nim, jak  z H enrykiem  de Braeieux nie 
zmieniło się w niczem. Byfa ,jak zawsze swo­
bodna i równie serdeczna, jak  gdyby nie była 
odmówiła im swej ręki i zdawała  sie nawet 
wcale nie pamiętać, że ją  o nią p ro i l i .

— J a k to ?  — zawołała zdziwiona — nie 
chcesz mnie wziąć z sobą?

Zakłopotany, obawiając się pozostawać 
z nią dłużej, a nie ośmielając się przy wszyst­
kich odmówić Pere łce , odpowiedział, przy­
brawszy ton żartobliwy!

— Ale i o w s z e m ! "Pochlebia mi n ad ­
zwyczajnie, ten zaszczyt, który chcesz mi 
u c z y n ić !

— Tak, to co innego, muszę ci powie 
dzieć, że bardzo jes teś  uprzejmy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jan Dziewoński w e L w ow ie poleca w wielkim wyborze po cenach z n a c z n ie  z n i ż o n y c h : W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
I  ________  Największy wybór różnych Kanw, jedwabi, fllozeli, fiiofiossu i Kordonków Mydełka, perfumy, szczotki,

H alicka  l (i grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek, jg0ĘF T o w a ry  z p ie rw szo -  
.—  ̂  r z ę d n y c h  f a b r y k ,  ceny  n iż sz e  j a k  w szędz ie .  W niedziele i święta Magazyn zamknięty.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i d ługotrwałym zapachem. 
W O D A  L W O W S K A  jes t  znakom itą  perfum ą do skrapiania 

sukien i chustek.
F lakon  80 centów i 1 z/. 50 ct.

JA N  IIL N A T O W H Z
L W Ó W ; (sklepy własne) ul. K op ern ika  I. 3.. H alick a  1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 20 . ,  C ZE R N IO W C E  Rynek 1. 2

p r
s r

l ) h i  . i z n k a j ą c y e h  - W  

p r a c j R  o g ł o s z e n i a  

befciplatipfe. - W

m Amatorom

Herbat rosyjskich
w cenie od zł. 1.20, l 4J. 2.50 i 
3.50 za funt — poleca się znany 

handel

Władysława Adamowicza
w Brodach, 

na pograu.czu ros ■ isi.ern.

Palcie tutki Hiemojowskiego! fąiu

Karol Buchstab
kone. przez \Yys. e. k Namiestnictwo

Biuro
dzienników i ogłoszeń

Karola Ludwika I. 33.

przyjmuje p renum era tę  na wszel­
kie istniejące gazety po cenach 
oryginalnych, oraz uskutecznia  
ogłoszenia w wszystkich gazetach 
pod najkorzystniejszymi w a ru n ­

kami.

Poszukuje si? pomieszczenia
dla panienki 16 letniej, sieroty, 
przy rodzinie bezdz ie tne j; osob­
ny pokoik z ca/em utrzym aniem  
nie wyżej jak  25 z/r. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm inistracya S/owa 

polskiego.

Za połowę c eny! '
„O alicy jłka Księga adr*sow a‘‘, dzis/o 
obe,mnjąee kilkadziesiąt tysięcy nazw.sk 
fabrykantów przedsiębiorców, kupoów 
i przamys/oweów krajowyoh , objętości 
buska 700 stron druKU, prześlicznie 
w płotno czerwene oprawne, ze złoty­
mi i czarnymi wyciskami, nabyć możn.

z a  p o ło w ę  c e n y !

to jest za 1 zł. (dawniej 2 zł.) z prze- 
sylk ( pooztową 1 zł. 15 et., przesyła­
jąc pieniądze wprogt pod adresem wy 
dawcy : Jan Burger, Lw ó w , plao Ber- 

nardyńtki, I. 7

Dzieło to nietyiko w każdym kan­
torze znajdować się pow nuo, ale nie- 
pOolednie usługi oddać może W. P. 
Adwokatom, Notaryuazom i Obszarom 
dworskim.

Rządców, ekonomów, 
leśniczych,wosjóle wsze- 
lkiej kategoryi oficja­

listów prywatnych,
poieca

J e  P e l t ń s k t e g ®

Lwów , ul. Karola Ludw ika l. 5.

P O Ż Y C Z K I
p p .  U r z e d n l R o r c ,

bezinteresownie wyrabia  się. 
Zgłoszenia p. t..

K  1? i , A d m im stra c y a  
„ S ło w a  p o lsk ieg o “.

W  AdmitiistpacyE
Słowa polskiego
L w ó w ,  P a s a ż  H u u s m n u a

do nabycia:

Polityka ooowiązku Głos z W a r ­
szawy. B roszu ia  wydana nakła 
dem Spoiki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 60  ct.

O obowiązkach społecznych Cena 
20  ct.

Z  Tajnego archiwum K a r tk a  
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Schniir-Pepłowskiego, Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50  ct.

Mowa posła Szczepjnowaiciego 
na posiedzeniu Sejmu 30 gru­
dnia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 1 
10  ct

Stronnictwo krakowskie o aty 
czniowem powstaniu 1863 r.,
rozpraw a w Kole literackiem we 
Lwowie o książce p ;  Stanisława | 
K o im ia n a p .  t. , Rzecz o 1863 r .“ 
Cena 1 zł, 60 et

Wydawnictwo materyałów do hl- 
storyi powstania 1863 — 1864.
Tomów V, stanowiących każdy  
osobną całość, po 3 zł. za  tom

Podręcznik dis stowarzyszeń  
udziałowych, w opracow ania 
N arcyza  U lm era  i Ja k ó h a  N a­
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem  5 zł. 55  ct. , u ieoprawny 
5 zł. 20  ct.

Dla prenumeratorów  

2Slo opustu

Nowo zaw iązana  spółka 

rękawiczntcy i bandaiyaci

Józef Czernicki
z zięciem M ic h a łe m  O lszew sk im

Rynek I. 21. (obok p Dymets) 

przedtem

J ó z e f  C z e r n i c k i ,  R y n e k  1. 28.
poleca

rękawiczki, obojczyki, birety, g a rn i­
tury  jelenie, przybory do szerm ie r­
ki, poduszki je lonkow e i safianowe, 
bandaże, czapki, oprawę poduszek, 
te c z e k , szelek haftowanych i etc.  
własnych wyrobów, jak również g o r ­
sety francuskie hygieniczne i inne 
w najnowszych fasonach, spinki,  pu­
laresy, szelki,  podwiązki i wszelką 
ga lan te ryę  po cenach możliwie n a j ­

niższych.
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n a jw ię k s z y

galicyjski s i lan  farb
i materyałów.

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

fa r b y *

F a r ę

k o n i  c i ę ż a r o w y c h

poszukuje kupić właściciel 
realności ulica Głęboka 3.

S t o r y  a u t o m a t . )  c / . u e

m □  1 zł 10 ct., ż a lu z je  m □  
2 zł, 20  ct., s to ry  patyczkowe 
sz tuka  1 zł 20  ct. do wielkości 
100—200, poleca F a b r y k a  
f i t o i -  i  ż t i l n z j y i  we L w o ­
w ie ,  u l ica  J a b ł o n o w s k ic h  !).

i n n n  tutek nleKlejonjcn z doskona- 
. U  U U Jej francuskiej hi li uf ki po złr. 

1 i wyżej, poleca fabryk* F. Niżałowski 
Lwów. I’r/.y oMiorze 5.000 snuk ,  p i-  

uzta franco.

M ł o d y  cz łow iek  z wyrobionym D ie g ły  ko responden t po'.sko-nie- 
” ’ .adnem pismem zajęty przed po- I ^"mieeki, z ladnera pismom, obzna- 
łuduiem w biurze, poszukuje zajęcia jomiony z czynnościami biurowemi 
popołudniowego w godzinach od 3-ej z literackiem wykształceniem, przy- 
do 8-ej wieczorem za miernem wy- jąłby odpowiednie zajęcie między 
nagrodzeniem, pod adresą E. G i 7 - 9  wieczorem. Łaskawe zgłoszenia 
główna poczta w miejscu — poste pod „Wola1” przyjmuje aaministra- 
restan.e. eya „Słowa1”.

uczeń V. g mn poszu- 
lekcyi. Ł asaaw e zgłoszenia 

miejsce do towarzystwa. Zofia L e-  J P0<t  „ S tu d e m 1 posirf le s ta n te  
wieka, Zamarstynów pod Lwowem Lwów.
Nr. 243.

Osoba w przykrem położeniu, nie- 
mogąca inaczej zarobić, przyjmie

A J u j i c y  
■^kuje le

„IM PRESS A“
B I T T I E S O  O g ł o s z e ń  

L w ó w ,  S y k s t u s k a  I. 3 0 .

Uskutecznia  ogłoszenia we wszy­
stkich d z ie n n ik a c h , jak najlepiej i 
najtaniej. — Adres wystarczający :
nImprensa“, Lwów

xxxxxxxxxxxx

Bona, k tó ra  może udzielać nauk 
do pierwszej i drugiej klasy i for­

tepianu, poszukuje miejsca. Lwów, 
Śniadeckich 6 Jas ińska .

•  H A N D E L  H E R B A T Y  i K a W Y  •

OWI mm Pff
lakierniczo-malarskie.

A R T Y K U Ł Y

rolnicze i przemysłowe.

P a sy  do m aszyn .

Oliwy i smarowidła,

W yrotj  p n ę
t e c h n i c  n e  I t l i i r u r g i c z u o .

Artykuły toaletowe.

Masy i lakiery do podłóg.

E M U I M  B IE D L A 1
we Lwowie, plac Maryacki 10

polec*

HERBATĘ
z lu o rn  m a jo w e g o  

'/, ki. Cungo zl. 1.60 
Soucnong c za rn a  2 -  

,, sb iór  m a jo w y  3 . —

K.jysow c z a r n a  . 4  —

Melangsd# Lond. 4 . —

Wysic-wKl h e r b a -  
J'anc . . 1.30

\Alysiewki n a j l e p ­

szych  h e r b a t  . . 1.60|J»w» zlot.

Opakowania nic liczy się

poleca najlepsze gatunki

k  i  W Y
k tó re  rozsy ła  #  T 1 |  , . .

O k a żd e j  stacyi •  | 7 kspedytorka postuku je  nu
j w woreczkach •  | AJ miaSt posady. Adres M. T

s m a k u  czys tym ,  a r o m a ­
tycznym  k tó re  rozsy ła  

franco d 
p o c z to w e j

'/. k. ■/. -
Porto: ic>».................. 9.— —-90 J
Cnb. groho zia-nist. 9.50 — 91 ^
Coylon siolona . . . 10.— 1.— 41

przednia 10.40 1.04 ^
grub.tiar. 10.75 1.08 £
pariowa . 10.75 1.0S 44

Moca arabaka aromat. 10.75 1.08 ®
10.75 1.0S i

fk s p e d y t o r k a  pocztowa młoda, 
■“ poszukuje natychm iast umieszczę 
uia, a d re s :  Lwów, „N adzie ja  5* 
poste-res tan te ,  główna poczta.

Z pięknym pismem i biegły w  ra­
chunkach poszuituje zajęcia m ło­

dy człowiek w fabryce lub przeds ię ­
biorstwie. A d r e s : F ranciszek  Swy- 
narek , L w ó w , ul. L eo na  tśapieny 
1. 33.

Uczeń piątej gimnazyalnej, z do-
bromi świrdectwami poszukuje 

lekcyi za m iernem  wynagrodzeniem 
Zgłoszenia pod l i te ram i Z. C. poste 
re s tan te  Lwów.

la iych- 
T. p o ­

ste re s tan te ,  Lwów, główna poczta.

II gronom, prak ty k  k ilkunastoletn i,  
■ ■ k aw a le i , poszukuje posady rządcy 
lub ekonoma. Lwów, poste res tante  
A. S.

M ło d y  pomocnik handlu korzen- 
'* negc, poszukuje posady we Lwo­
wie. Łaskaw e zgloszeuia pod lit, A. 
D. 5. poste res tan te  Lwów, główna 
poczta.

Młods. osoba poszukuje miejsca 
lektorki.  Adres L. AL poste 

res tan te ,  Lwów, główna poczta.

\J ło d y  człowiek, z pięknem pi- 
-UA araeiu polskiem. ruskiem i n e- 
mieckiem —  szuka stosownego za­
jęcia. Adres: W. Kuncewicz, Z ie ­

lona 1. 48.

L e k c y j  gry na fortepianie  i cy­
trze, poszukuje młoda panienka, 

posiadająca dobrą  szkołę. Udziela 
Iekcye u sieDie w domu, lub uczą­
cych s ię ,  lecz tylko dla panien. 
A dres :  J ,  A. D. (poste res tante),  

Lwów, główna poczta.

Z a m ó w i e n i a  i  p r o w i n c y i  w y s y f a  s ię  o d w r o t n ą  
p o c z t ą  5

;xxxxxxxxx> xxxxxxxxxxx>-
G A L IG Y JS K I

Bank Kredytowy 
przyjmuje ^kldki n

I oprocentowywa takowe

pc 4 '[2% rocznie,
XXXXXXXXXXXXTC 4VXXXXXXXX$

y

Srod'kidesinfekcyjae lowa- 
dogubne.

Maberyały apteczne.

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
«v K r a k o w i e

FILIA we LW OW IE
w gmachu Asekuracyi krakowskiej

u l .  T r z e c i e g o  M a ja  1. IG .
p r z y j m u j e

L o k a c y e  g o t ó w k i
n a  książeczk i oszczędności rui 4°j'i rocznie.

Do 1 000 z/, wypłaua się bez wypowiedzenia.

Wobec poilwjm eniłt ptae 
urzędniczych

Liczni W ielmożni P T . Panowie c. k. Uriędnioy pa stwowi, 
Oficerowie c. i k. stojącego wojska i c. k. obrony kra­
jowej zapew ne powitają z radością  nasze doniesienie, że 
z całą gotowością udzielamy wszystkim p. t. Panom Urzę­
dnikom państwowym i Oficerom przy zakupuie naszych 
towarów kredytu i ulg w (płatach wedle umowy bez 

jakiegokolwiek podwyższenia cen
Równocześnie oznajmiamy, ze z p o w o d u  rozw iązan iu  
stosunku komisowego z w ie d e ń s k ą  f i rm ą  „ T rp p ic h h d u s  
M c t r o p o I r “ przeszedł oa/y sk/ad komisowy p r z y  u licy  
S y k s tu s k ie j  I. 6 w nasze posiadanie i jestesiny w stanie

prawdziwe perskie dywany

0 3 0 , 4 #  a DaWRl o 3 4 > ° j 0 taniej sprzedawać. ^
% 
*

i
w w
z r  *W 
*

Miłośnicy prawdziwych dywanów zna jdą  u nas is tne skarby 
wschodu, jakoto: B uchara ,  Beludgistan, D agh es ta r ,  K iw a, Szu- 
mak, Derbent,  J a p ra k .  T eh e ran ,  Meoca C aram a^  i Anatolskie 
Torby  (Esels tascben).

Za prawdziwość tjch dmuóf wschody, flajeoij pełną rękojmie * gwarancje.
W jedu, m z uboc/.nyck oddziłiFów /.n»jdują się w^/.ysikie możliwe 

europejskie i austryackie Komersowe dywany, jaK : dla aalonow, .adalii 
i sypialń, portiery, f ranki koronkowe i story, obicia n» meble, ehinakio 
skóry kozie chodniki, dywaniki, dywany acienne i kosr.ifeliie, przal oł­
tarze. óekuracye, kapy na stoły i łóżka wełniane i pttszowe, kuWry, 
koce na konie i dl* podróży, jakoteż koce systemu ptoinsora Jaegera.

i yai p. '1', p u n a ,  którzy nie mają sposobności oilwiedzonia nas 
osobiście wystłauiy z przyjemnością bogato lllustrowan^ eenn.k naszycu 
towarów, podług k orego potrzeime przeautioiy zamawiać należy.

L isty i zamówienia upraszamy adresow ać:
Do Filii wiedeńskiego magazynu „AU LOUVRE" dawniej

ł PICHHAUS M E T R O P O lE “ L w ó w , ul: Sykstuska g *„TEP P IC H H A U S
1. 6, lub do głównego składu p ia ć  K a p i tu ln y  1. iJ. *

*

C 0 8 U G
irzejmie proszę żądać  tylko prawaziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego, pod m arką  ochronną Amazonka na koniu firmy Couriers & Comp., 

założonej w 1850 r. spadKODiurca G. Kondratowicz w Cognacu. Jed y n a  polska firma we Francyi, rep rezen tow ana  na wystawie lwowskiej we wła­
snym pawilonie „B ute lka1” i odznaczona meaalem złotym, poleca wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych F r a n c u s k ic h  C o g n a co w , a szczególniej 
dotychczas nieprzew yższonego w swej dobroci Cognacu ministeryalnego, który nabywać, można we Lwowie, K rakow ie, oraz we wszystkich reno- 
Lanych  handlach, cukierniach i ap tekach  na  prowincyi. Z poważaniem Aug. Charzewski, jen  zast. ze s ta łą  siedzibą w Krakowie, Basztow a 27

ILLtł

Erajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A OTWORZYŁO filialny skiad płócien i innych wyrobów tkacKich
W  XX* 0 S I l * v j  We Lwowie, uiica Kilińskiego I. 2.

f  akbkiem spółki wydAwoiciej we Lwowie, i t o n n .  urej. i  ogr. pesęką. Papier i uhryki Braci Pijałkowikłek w In e o n . Z arekerai Lodowe) we Lwowie, pod narządem 8t. Baylego


